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Za Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji prsj pla­
cu Wilheliuowekim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnjch.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

ed wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
l ..wiersza drobnego 3 sgr. (inol. tlnmaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji ninnj być 

frankowane.

Z ! Przedpłata kwartalna
wynoii w Poznaniu 7 marek 50 |fen., w Państwie nie 
mieckińm i w Anstryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłato S ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.

Bękopisma
nadsyłane Bedakeyi nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Eetemeyer 

W Frankfuroie nad Menem

Wiedniu i Bazylei: Haaaenstein & Vogler, 
’ ’ Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. S o h 1 o tt e.

P 0 Z N A N, 20 stycznia.

Oczekiwana od dni kilku wiadomość co do posta­
wy, jaką zajmie gabinet angielski w sprawie noty Er. 
Andrassego, nareszcie nadeszła i donosi, że zgodzono 
się w zasadzie na projekta austryackie. Szczegółów 
pomieniocćj noty jeszcze nie rozstrząsano, wszakże z 
tego, co piszą Times i MontagsRevue, wnosić 
można, że chwilowo przynajmniej żadne nie przedsta­
wiają się trudności. Wzgląd na Anglię, Europę i 
Tutcyą powinien kierować krokami naszych mężów 
stanu. Tak odzywa się Times dodając jednakowoż, 
że lord Derby bez wątpienia żadnych na siebie nie 
■weźmie zobowiązań, nic przyrzekać nie będzie, za­
chęci tylko Portę do przyjęcia andrassowskich proje­
któw. Lord Derby wstrzyma się od t-zszelkich gróźb 
a nadewszystko strzedz się będzie, ażeby się nie za- 
awanturował i nie wciągnął przypadkiem Anglii doj 
czynnćj interwencyi. Dobrze tćż wróży o postanowie­
niu gabinetu angielskiego Montags Revue, którójj 
artykuł tóm większego nabiera znaczenia, że go powtó­
rzyła półurzędowa WienerAbendpost. Zdaniem 
pomienionych dzienników wyjaśniła się już sytuacya. 
Turcya chciała się z początku sprzeciwić projektom 
trzech mocarstw północnych, chciała nawet wystosować 
protest i próbowała tak Anglię jak Francyą na swoją 
przeciągnąć strsnę. Od tego zamiaru odstąpiła, bo jćj 
usiłowania znalazły stanowczy opór w postawie Rosyi, 
Niemiec i Austryi; Francya nie chciała się odosobnić, 
Anglia dosyć już zyskała, więc narażać się nie myśli 
i nie naraża. A więc niebawem rozpoczną się roko­
wania z Portą na podstawie noty hr. Andrassego — 
i uspokoją się umysły, tyle zakłopotane wypadkami 
na Wschodzie. Nota hr. Andrassego to tylko może 
prolog do dramatu, który się ma odegrać wkrótce!

Wybory delegowanych we Francyi, jak pisaliśmy 
wczoraj, wypadły według sprawozdań półurzędowych 
w duchu zachowawczym. Mimo to utrzymują bona- 
partyści, że i oni woale nie źle wyszli przy wyborach. 
I tak między innemi w departamencie Pas de Calais 
wśród 900 delegowanych ma się znajdować tylko 170 
republikanów, 130 legitymistów, natomiast 500 bona- 
partystów, podczas kiedy stanowisko polityczne reszty 

' 100 wybranych nie jest jeszcze znanóm. W ogólności 
wszystkie wiadomości, odnoszące się do wyborów po 
departamentach, z oględnością przyjmować należy tóm 
więcćj, że dzienniki półurzędowe nic nie wspominają 
o rezultacie wyborów w tych departamentach, w któ­
rych zwycięztwo odnieśli republikanie.

W departamencie Wogezów wybrany ma być se­
natorem p. Buffet.

Z Hiszpanii to dzisiaj zasługuje na wzmiankę, że 
według telegramu madryckiego oświadczyć miał jene­
rał kailistoweki Tristany konsulowi hiszpańskiemu w 
Bayonie, iż poddaje się bezwarunkowo rozkazom króla 
Alfonsa. Jeźli wiarę dać można temu, co pisze 
T i e m p o, poddała się wojskom rządowym przednia
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John Bigelow: The life of Benjamin Franklin written by 
himself, now first edited from original manusoripts and ( 
from his printed correspondance and other writings. Phila- ' 
delphia and London. Lipineott 1875. 3 Vol. -

(Dokońozenie.) ;
i

Był więc Franklin prawym, zacnym i skromym 
z interesu, lecz czyż dla tego należy mniój cenić te 
cnoty jego? Stoimy tu w obec faktu, w którym brzyd­
ki egoizm w najpiękniejszą cnotę miłości bliźniego się 
przemienia — zachwycający fenouen, który urzeczy­
wistniony powszechnie zakończyćby musial straszną 
walkę o byt, jaka dławi ludzi i narody, którym się ‘ 
zdaje, źe do własnego szczęścia i wielkości jedna tylko 
wiedzie droga przez krwawe hetakomby i łzy i niedolę : 
tysiąców. W tóm połączeniu harmonijnóm własnego i 
interesu z interesami drugich spoczywa tajemnica j 
wielkości Franklina, jego geniusz. Patrząc na jego 
życie pełne cnót i pracy przebaczamy mu chętnie sa­
molubne teorye, w rzeczywistości tak nie szkodliwe. 
Nie posiada Franklin bohaterskich cnót, nie szukajmy 
w nim ani Scaeroli, ani Franciszka z Assizu, ale za to 
posiada w pełnój mierze wszystkie cnoty codziennego 
życia, niemniój bohaterskie, jeżeli bezustannie a cicho 
pełnione, a tak ważne, tak nieskończenie ważne, bo od 
nich przyszłość pojedyńczych ludzi i całych narodów 
zawisła. Pracowity, albo dłoń albo myśl bezustannie 
zajęta, skromny, oszczędny, spokojny, pobłażliwy dla 
obcych słabości, wiecznie dążący do moralnego udosko­
nalenia się, jest Franklin wzorem tych cnót, które 
dają człowiekowi spokój duszy i zdrowie czerstwe. 
Bozpatrując się w charakterze Franklina, nie doznaje- 
my tego wrażenia, jakie nas ogarnia w tumie gotyckiój 
Btruktury, gdzie wielkość i wspaniałość budowy zgina 
nasze czoło i kolana, ale raczój zachodzimy do dobrze 
Urządzonego domu, gdzie jasno i ciepło, gdzie chęć 
bierze w nim się rozgościć. Mianowicie pracowitość i 
oszczędność są podług Franklina kardynalnemi cno­
tami, do nich najczęścićj powraca, lubuje się w po­
chwałach tych cnót, które jak prawdziwy moralista 
lubi w formie przysłów wypowiadać: „Głód może się 
pokazać u drzwi praującego, ale nigdy nie śmie prze­
kroczyć jego progów.“ „Najgorszą wadą jest kłamstwo, 
najpierwszą zadłużyć się; kłamstwo jedzie konno na 
długach.“ Ta cnota oszczędności potrafiła nawet chwi­
lami natchnąć poetyckim zapałem kalkulującego mędrca i

straż operującój w Nawarze armii karlistowskiój. Je­
nerał Martinez-Campos stoi ze swym oddziałem między 
Pampeluną a Lerm Otsoa,

Mowa tronowa, jaką w dniu wczorajszym zagaił 
w Sztokholmie król szwedzki parlament, nie budzi cie­
kawości. Król mówi o swój podróży i przyjęciu ser- 
decznem, jakiego doznał; wspomina o projekcie reor- 
ganizacyi armii i zapowiada, że przedłożone będą pro­
jekta, żądające pożyczki w celu zabezpieczenia brzegów 
morskich, i projekta zmierzające dó reorganizaoyi są­
downictwa i administracyi finansów.

W dniu wczorajszym rozpoczął znów swoje prace 
parlament niemiecki.

Język polski.
Zamieszczając pod właściwą rubryką kore- 

spondencyą ze Lwowa, uważamy za stosowne 
zwrócić na nią uwag* czytelników naszych 
jako na zawierającą bezpośrednio sens moralny i 
dla nas. Na pozór podaje ona fakt małej do­
niosłości, bo nic więcój, jak że minister au- 
stryacki rolnictwa żąda, aby Towarzystwo go­
spodarcze galicyjskie podawało swe rachuaki 
rządowi w języku niemieckim. Zkądże jednak 
urosło takie żądanie korespondowania w języku 
niemieckim w kraju, w którym język polski jest 
uznanym za urzędowy? Oto raz z owego wro­
dzonego Niemcom usposobienia pokrywania 
swym pokostem wszystkiego, co nie jest ger- 
mańskiem, powtóre z usposobienia naszego nie­
stety, w skutek którego nie zbyt przestrzegamy 
praw nam przysługujących i czy to z uprzejmości 
czy też z innych względów robimy z nich ofiarę. 
Zarząd też Towarzystwa gospodarczego galicyj­
skiego, zamiast ściśle przestrzegać praw języ­
kowi naszemu w Galicy i przyznanych, nn bil- 
kakroó odnosił się do Wiednia w języku nie­
mieckim. Widocznie taka metoda podobała się 
ministrowi austryackiemu; dziś to, co było 
wyjątkowem, pragnie na stałe prawidło zamienić 
i żąda, aby korespondowano z nim w niemieckim 
języku. Jesteśmy przekonani, że Towarzystwo 
gospodarcze galicyjskie oprze się tym zachcian­
kom ministra i utrzyma w całości prawa języka 
polskiego. Fakt jednak sam jest zbyt wymo­
wnym, abyśmy mogli przejść nad nim do po­
rządku dziennego i pominąć go milczeniem.

Fakt ten świeży pouczyć nas winien —

podyktować mu słowa ogniste, jakich zresztą napróżno- 
byśmy szukali w jego autobiografii: „Skoro będziesz 
oszczędnym, pisze Franklin, nie będziesz znieważany 
przez swoich wierzycieli, gnany niedostatkiem, trawiony 
głodem, skalany nagością. Cały horyzont będzie ży­
wszym blaskiem iskrzył się przed twemi oazami a ra­
dość rozjaśni ostatni zakątek twego serca.“ Czyż kiedy 
mówił ktobądź poetyczniój o oszczędności?

Może nigdy żadne społeczeństwo nie cierpiało tak 
na brak owych drobnyoh i prostych cnót franklino- 
wskich, jak rozgorączkowane, zdenerwowane społeczeń­
stwo dziewiętnastego wieku. Pracujemy zawzięcie, że­
by owoc prac i zabiegów co prędzćj roztrwonić, wali­
my stary dom, zanim nowy zbudowany, w przeskokach 
cbcemy osiągnąć upragnione cele zapominając, że po­
wolna a wytrwała praca do nich prowadzi i najlepsze 
siły idą w tćj szarpaninie na marne. Tysiąc starych 
form się przeżyło, nie znaleźliśmy sobie nowych, nie 
mamy jasno określonych celów dążenia, braknie spo­
koju i tćj pogody duchowćj, która tak jasną aureolą 
otacza głowę Franklina. Sławny Laboulaye pisze we wstę­
pie do swego tłumaczenia tćj autobiografii: „Powab tych 
Pamiętników nie polega na opowiadaniu wypadków, 
najzwyczajniejszych w świecie, ale na reflekeyach, ja­
kie temu opowiadaniu towarzyszą. Franklin jest uro­
dzonym moralistą. Pierwszy list, jaki napisał do 
swojćj siostry, jest kazaniem o zaletach dobrój gospo­
dyni. Penitentka miała lat piętnaście, kaznodzieja 
dwadzieścia. Franklin nie zmienił się aż do swój 
śmierci. Zawsze on roztrząsa swe własne postępowa­
nie, zawsze jęst mędrcem, który podług słów p. Banc- 
rofta nigdy nie powiedział słowa zawcześnie, ani za- 
późno. Nigdy nie powiedział jednego słowa za wiele 
i nie omieszkał odezwać się stanowczo w stanowczćj 
chwili. W jego pismach ile nauk moralnych wy­
powiedzianych z niezrównaną wesołością! To nie au­
tora się czyta, ale rozmawia z przyjacielem. To jest 
Franklin z swoją twarzą szanowną, z swemi włosami 
rozwianemi w tył, z swemi oczyma przenikliwemi i ży- 
wemi, jedna z najmilszych postaci ostatniego stulecia. 
Ileż przesądów rozproszył on, igrając prawie. Nie żą­
daj od niego niczego wzniosłego, ani nie spodziewaj 
się od niego zachwytów, które cię uniosą w inne świa­
ty. Franklin nie opuszcza nigdy ziemi i nie ma w 
w nim geniuszu, ale za to zdrowy rozsądek do naj- 
wyższćj potęgi rozwinięty. Nie jest on ani poetą, ani 
mówcą, ale mistrzem życia praktycznego — człowiek, 
do którego należy świat. Nie trzeba sobie przecież
wyobrażać, że mamy do czynienia z pospolitą tego 
świata mądrością. Ta subtelna ironia, z którą ^Frank­
lin śmieje się z wszystkiego, nie jest pozbawioną u- 
czucia, toż to się śmieje patryota pełen poświęcenia, 
jeden z najszczerszych przyjaciół ludzkości. Jego

śmiech to nie śmiech Woltera; tam nie ma goryczy, 
jest to raczśj dobrotliwy uśmiech starca, który w życiu 
nauczył się być pobłażliwym. Opowiadając sam swoje 
błędy uczy nas, że nikt nie ma prawa sądzić drugiego 
surowo i że w życiu każdego człowieka znajdzie się 
nie jedna karta do poprawienia. Sam się uniża, ażeby 
nam dodać odwagi. Jest to towarzysz, który nas bie­
rze za rękę i rozmawiając poufale, powoli, powoli zwra­
ca naszą uwagę na nasze słabości i udziela potrosze 
swego własnego ciepła i dobroci. Nie ma lektury wię­
cćj pouczającćj dla każdego wieku i stanu, jak Pamię­
tniki Franklina. Nikt nie rozpoczął niżćj jak biedny 
czeladniczek w Bostonie. Nikt nie podniósł się wyżćj 
własną siłą jak wynalazca konduktorów. Nikt nie od­
dał większych przysług ojczyźnie, jak dyplomata, któ­
ry podpisał traktat z r. 1783 i zapewnił niepodległość 
Zjednoczonych Stanów. Jego życie tak długie a tak 
dobrze zapełnione jest najlepszćm źródłem nauki dla 
każdego, jak biografia Plutarcha. Tam każdy znajdzie 
przykład i radę.“

Jakże prawdziwe słowa ! Autobiografia Franklina 
to prawdziwy przykład, jak żyć, pełnić obowiązki 
i cnoty. P. Bigelow pisze, że wzgląd na młode poko­
lenie amerykańskie spowodował go do wydania na no- ; 
wo autobiografii i listów Franklina. Bodajby je prze-< 
tłumaczono na polski język, bodajby każdy chjopieo " 
polski uczył się na tćj złotćj książce pracowitości, 
oszczędności, ekromnośoi, bo tych małych codziennych 
cnót tak braknie u nas, gdzie nigdy nie braknie „lu- ' 
dzi krwią swą marnotrawnych.“ Czytelnicy przypo- • 
mną sobie może owe gorzkie słowa, które nam przed 
dziesiątkiem lat cisnął w oczy Victor Cherbulier: il 
est plus facile à un Polonais de devenir un héros 
qu’un honnête homme. Jesteśmy prawdziwie szlache­
ckim narodem, wszyscy bez wyjątków, z herbami czy 
bez herbów, synowie chłopów i rzemieślników, mimy 
zalety i wady tego stanu. Jesteśmy pochopni do czy­
nów i poświęceń, wspaniałomyślni, szczodrzy, z serte m 
otwartćm, bujną imaginacyą — a odwrotna strona tne- 
dalu? Franklinowskich, mieszczańskich, drobnych i 
codziennych cnót niedostaje, w wyrobienie tych w mio­
dem pokoleniu należy wytężyć całe staranie; rycerskie 
nie zginą, nie ma obawy. Nie myślę tu powtarzać 
utartych już komunałów o pracowitości, wytrwałości, 
oszczędności, których nam potrzeba, pozwolę sobie tyl­
ko przypomnieć, jaką to rolę nieporządne gospodarstwo 
finansowe państwa i prywatnych ludzi odegrało w na­
szym upadku. Podobno Stanisław August nie byłby 
podpisał drugiego podziału w Grodnie, gdyby nie miał
był długów !

Jeszoze jedno. Pjsałem po wyżćj, że, aby być 
szczęśliwym w życiu, trzeba się tylko przejąć zasadami 
Franklina, To nie dosyć: trzeba być Franklinem!

jeśli gorzkie doświadczenie i cała porozbiorowa 
nasza przeszłośćj jeszcze dostatecznie nas tego nie 
nauczyły, jak ściśle należy pilnować praw nam 
przyznanych i przysługujących, jak ich bronić 
gorliwie i jak z nich choćby najdrobniejszych 
ustępstw robić nie wypada. Z najmniejszego 
ustępstwa z naszej strony nieprzyjaciele nasi 
natychmiast korzystają a zajmując grunt z u- 
stąpionego przez nas stanowiska, już nam ta­
kowego powrotnie zająć nie pozwalają i z po­
jedynczego nawet wypadku starają się zaraz 
utworzyć ogólne prawidło i poddać je pod moc 
prawa. Czyż po części nie z naszej winy tu 
w tej dzielnicy polskiej język polski nie zszedł 
na takie stanowisko — na jakiem się dziś ’ 
znajduje?

Powiedzmy szczerą prawdę: byliśmy i dziś 
jesteśmy jeszcze, mimo ciężkich prób i gorzkie- ■ 
go doświadczenia, zanadto uprzejmi a niezbyt 
gorliwi w przestrzeganiu praw językowi nasze- j 
mu przysługujących. Gdybyśmy ściśle praw ' 
mu służących przestrzegali, mimo gorączki ger- 
manizatorskiej, jaka właściwą jest plemieniu , 
germańskiemu, język nasz w urzędzie i szkole 
nie zszedłby był do takich homeopatycznych roz- J 
miarów, jak obecnie. Ale niezbyt ściśle prze- \ 
strzegaliśmy praw mu nadanych w administra­
cyi, w sądzie i szkole, i stało się, że dziś w 
sferach urzędowych zaledwie jest cierpianym. 
Jeśli zaś znalazł się pomiędzy nami taki, który 
energicznie praw jego bronił, który na krok od 
przysługujących nam tu Polakom praw języ­
kowych bez względu na straty osobiste nie od­
stępował, uważano go za dziwaka, a jednak 
gdyby więcej takich dziwaków pomiędzy nami 
było — nigdyby nie odważono się tak pomia­
tać mową naszą, jak to obecnie się praktykuje. 
Lepiej późno, j«k nlgiy, «r»ńwi prv.y«łowie: 
otóż pouczeni i własnym przykładem i tem, co 
się w innych dzielnicach naszej ojczyzny dzieje, 
weźmy się raz szczerze do gorliwej obrony 
mowy naszej, tej najwybitniejszej pomiędzy 
innemi oznaki narodowości. Tam, gdzie nam 
prawo pozwala, nie czyńmy z niej grzeczności, 
choćby nam to nawet jakieś niedogodności 
sprowadziło. Zgoła brońmy energicznie i całą 
duszą tego, co nam prawnie, jako Polakom 
przysługuje, a starajmy się to — co nam 
wbrew przyrzeczeniom królewskim, prawu mię­

dzynarodowemu i przyrodzonemu, odjętem zo­
stało, odzyskać, nieustannie, że tak powiemy, 
pukając za pomocą petycyi do wszystkich władz, 
do jakich wymiar sprawiedliwości, której słu­
sznie wedle praw boskich i ludzkich się doma­
gamy, należy. Mamy głębokie przekonanie, źe 
jeśli ciągle a nieustannie domagać się tego bę­
dziemy, nadejdzie wreszcie chwila, w której spra­
wiedliwość nam będzie wymierzoną! Tymczasem, 
powtarzamy, strzeżmy pilnie, jak źrenicy oka 
tego, co nam jeszcze pozostawiono i od tego 
nie odstępujmy ani na krok jeden. Niech ka­
żdy pamięta, że najmniejsze ustępstwo, to nowa 
szczerba w prawach języka naszego.

Wiadomośoi urzędowe.
Król nadał nadleśniozemu Sehliookmann w Kwidzynie 

stopień radzoy regenoyjnego.
>e gin -------------

Korespondencje Dziennika Pozn.
Z Gnieźnieńskiego, 19 stycąnia.

(Wieo. — Kółko włośoiańskie.)
$ Zapowiedziany wiec w Czerniejewie na 16 b. 

m. odbył się tamże w należytym porządku, szkoda 
tylko, że nie był tak licznym, jak się spodziewać na­
leżało, bo zgromadził zaledwie dwieście osób. Na 
wiecu tym przemawiali ks. dr. Wartenberg oraz pan 
Dębiński z Marzenina. Pierwszy mówił obszernie o 
szkołach mięszanych i bezwyznaniowych, drugi o pra­
wach języka polskiego. Pod koniec wiecu uchwaloną 
została petycya do sejmu w sprawie języka, którą za­
raz obecni podpisali.

W tymże samym dniu zawiązało się w Gnieźnie 
Kółko włościańskie dla włościan z trzech pa­
rafii gnieźnieńskich. Zebranie zagaił ksiądz Bu­
dzisk — a objaśniwszy dokładnie cel i korzyści 
kółek włościańskich, odczytał następnie projekt usta-

r" y-zapisało się zaraz na człon­ków kółka czterdziestu włościan i posiauunm..., 
się na posiedzenia kółka w każdą niedzielę po pier­
wszym. Wybrano przytćm zarząd, do którego powo­
łani zostali: na prezesa /. Wilkoński z Kustodyi, na 
zastępcę prezesa ks. Budziak z Gniezna, na sekretarza 
p. Kalkstein-Osłowski z Kleryki.

Tak więc przybyło znów jedno kółko, które sze­
rzyć będzie światło w kierunku materyaluym pomiędzy 
włościanami; gdyby i w wielu innych okolicaoh o tóm 
myślano, mielibyśmy nierównie więcćj kółek, niźli ich 
dotąd mamy. Jest ich w ogóle blisko siedmdziesiąt; 
mało to na samo Księstwo nawet.

Trzeba posiadać tę wolę żelazną, która umie zapano­
wać nad namiętnościami, jaką on posiadał. — Jego 
szkoła cnoty, jego opowiadanie, jak powoli kropla po 
kropli sączył w siebie lekarstwa, które miały z niego 
wszystko złe wykorzenić, jak tygodniowo ćwiczył się 
coraz to w innćj cnosie, jest zachwycające. Ten czło­
wiek był bohaterem tylko innego rodzaju jak ci, któ­
rzy jedaym zamachem narażają swe życie na szwank 
dla tego, co ukoehali. Jest we Franklinie ta siła fa­
talna, która równćj sobie nie posiada a która się wy­
trwałością nazywa, która w świecie ludzkim państwa 
stawia i burzy, a w naturze dźwiga góry i ryje głę­
bokie morskie kanały pomiędzy lądami.

Zdarza się czasami w Szwajoaryi, że obsunie się 
góra. Nie odłam skały, ale cala góra sunie się z nie­
botycznych wysokości w dolinę, ścieląc do swoich stóp 
lasy, zasypując jeziora, dławiąc wesołe życie, które w 
licznych wioskach brzmiało u jćj stóp. Ani wulkan 
ani huragan nie wzruszył jćj w posadach. Tam u 
wierzchołka sączyły się wody topniejącego śniegu w 
zaledwie widzialną szparę i z biegiem lat podkopały 
te małe krople fundamenta olbrzyma i cisnęły go na 
dolinę.

Widziałem kiedyś naokoło litewskiśj Pogoni wy­
pisane hasło: „bądź co bądź.“ Te prawdziwie wielkie 
słowa powinny wyrugować odziedziczone a i dzisiaj 
nie rzadkie: „jakoś to będzie."

Nie miałem zamiaru pisać charakterystyki Frank­
lina, ani choiałem pobieżny sąd wydać o tym znakomi­
tym mężu. Chciałem tylko zwrócić uwagę na jego 
autobiografią i zachęcić do przetłumaczenia jćj i wy­
dania po polsku, jeżeli nie całego dzieła Bigelowa, to 
przynajmnićj autobiografii Franklina, która połowę 
pierwszego tomu zawiera. Dodać należy, że ta auto­
biografia po pierwszy raz została wydaną z oryginal­
nego manuskryptu. P. Bigelow we wstępie podaje 
ciekawą bietoryą tego dzieła. Własny synowiec au­
tora, William Tempie Franklin, dziedzic majątku i rę­
kopisom, był przyozyną nieogłoszenia oryginału, jak 
się zdaje za życzenie ministerstwa angielskiego, oczy­
wiście nie na darmo. Lecz odpisy znajdowały się u 
francuskich przyjaciół Franklina i ztąd pierwćj po 
francuzku ukazały się te pamiętniki. Oryginał wydał 
teraz p. Bigelow. Habent sua fata libelli!

Dr. Stanisław Warnka.

1 M



Lwów, 17 stycznia.
(Germsnizsoya. — Protest Towarzystwa rólniozego. — Kto głó­
wnie winien. — Szozutek. — Nędza a Czas. — Kuohnie lu­

dowe. — Szkółka froeblowska.)
(T.) „Natura ciągnie wilka do lasu.“ Niemiec 

zawsze ohce germanizować. Gdzie tylko mogą., starają 
sig u nas utrzymać niemczyznę, starają się nawet tam 
ją wprowadzić, gdzie jej nigdy nia było np. do towa­
rzystwa gospodarczego, a my, co najsmutniejsza, źe 
nie opieramy się im jak należy, ale nawet pomagamy 
im do tego. Najświeższym faktem jest wezwanie mi­
nistra rólnictwa hr. Mansfelda, wystósowane do tutej­
szego Towarzystwa gospodarczego, żądające, aby ono 
swoje rachunki przedkładało rządowi w jgzyku niemie­
ckim, i wyrażające, że Towarzystwo „niewłaściwie po- 
Btgpuje, przedkładając je tylko w jgzyku polskim.“ — 
Towarzystwo założyło wprawdzie protest przeciw temu 
orzeczeniu ministra, lecz wejrzawszy w rzecz bliżćj, 
okazuje sig, że samo swojćm postgpowaniem je wywo­
łało.

Oto, co czytamy w proteście: „Obowiązani złożyć 
c. k. namiestnictwu sprawg i liczbą z kursu w Dubla- 
nach, nie uważa komitet, aby postąpił „niewłaściwie,“ 
gdy w relacyi z władzą krajową użył jgzyka krajo­
wego a do tego za urzgdowy uznanego. Przypuściwszy 
wszakże, że relacya ta była przeznaczoua dla minister­
stwa, Jto i w takim razie komitet oparty na praktyce 
kilkoletnićj, przyznać nie mole, aby postąpił „niewła­
ściwie.“ Od czasu bowiem kreowania ministerstwa ról­
nictwa w r. 1868, aż po koniec roku 1873, a nawet i 
dalój, a zatćm przez lat 5, używał komitet niezaprze- 
czenie we wszelkich swoich relacyach do ministerstwa 
jedynie i wyłącznie jgzyka polskiego i ministerstwo 
rólnictwa przez cały ten czas zadowalniało sig tym 
stanem rzeczy zupełnie tj. przyjmowało relacye nasze 
w jgzyku polskim a odpowiadało w niemieckim. W 
czasach dopiero ostatnich pojawił sig ów nacisk ku jg- 
zykowi niemieckiemu z razu łagodnie, w formie życze­
nia, późnićj coraz silniój, aż wreszcie spotkał sig ko­
mitet z zarzutem pestgpowania „niewłaściwego“, co 
już poniekąd mieści w sobie nagang. Przeciwko temu 
musi komitet zaprotestować jak najuroczyścićj, 
bo jakkolwiek komitet kierując sig wzgląda­
mi praktyczności, w czasach ostatnich 
odstąpił odswćj zasady pierwotnćj, i 
aby sig zrozumialszym zrobić, począł(1) 
używać, i używać zapewne jeszcze nie­
raz bgdzie(!) wpodaniach ważniejszych 
jgzyka niemieckiego, nie zrzekł sig przez to 
przyrodzonego przemawiania czy to do rządu, czy tćż 
do tronu nawet w jgzyku swoim ojczystym i z tćj nie- 
przepartćj wychodząc zasady prawa domagania sig bez- 
wzglgdnego jgzyka niemieckiego ministerstwu przyznać 
nie może, a tóm mniój prawa stanowienia co do jg­
zyka nie jest bowiem komitet organem podwładnym, 
ale tylko pomocniczym.

W kińcu tłumaczy jeszcze komitet Towarzystwa 
panu ministrowi — zupełnie niepotrzebnie — że wy­
gotowywanie dla niego niemieckich tłumaczeń, byłoby 
dla Towarzystwa ueiąźliwćm, zbyt kosztownćm itd.

Jeżeli cieszyć sig należy faktem, iż sig Towarzy­
stwo gospodarcze ockngło, otrzymawszy od p. ministra 
niewłaściwą reprymendą, za niby to niewłaściwe u- 
żywanie jgzyka polskiego, to wigcój jeszcze nad tćm 
ubolewać należy, iż Towarzystwo samo p. ministra do 
tego kroku ośmieliło „począwszy w podaniach ważniej­
szych używać jgzyka niemieckiego,“ którego i nadal 
jak powiada „zapewne nie raz używać bgdzie.“ Sami
fałszywemi krokami, tćm lekę.ew«*«"’1?’" ;
r—„ „i-.ujuu ośmielamy Niemców do naruszania ich.

Słusznie tćż bardzo uderzył Szczutek wczoraj­
szy na Towarzystwo gospodarcze. Oto co powiada o 
tym proteście Wielmożny Kalasanty herbu „dobry nos“: 
„Komitet lwowskiego Tow. gospodarczego długo pisał 
protest przeciw zachciankom ministra Mansfelda — i 
napisał nareszcie absurdum, za które prokurator 
polski musiałby autorów pociągnąć do odpowiedzial­
ności. A że naszego prokuratora nie mamy, — nie­
chaj bgdzie mnie staremu wolno zapytać tych panów, 
co myśleli, kiedy napisali w proteście te słowa: „aby 
sig zrozumialszym uczynić, począł komitet używać i 
używać zapewne nie raz jeszcze bgdzie (1!) w poda­
niach ważniejszych jgzyka niemieckiego 1“ Zapytują 
tych panów, jako ich wyborca, kto ich upoważnił do 
takićj herezyi? Objaw takićj bezmyślności w walce z 
Niemcami jest wynikiem naturalnym naszego skoszla- 
wionego życia politycznego 1 Są to skutki konieczne 
naszych nawoływań do bezwzglgdnćj ufności i łagodnćj 
a cichśj opozycyi. Czas krakowski już nawet odra­
dza i tćj cichćj opozycyi i powiada, że nie godzi sig 
robić ambarasu rządowi dziś, kiedy rząd zostaje w 
kłopotach. A owi Wggrzy, od których nam sig poli­
tyki uczyć każą, czyż nie tćm stoją, źe obierają do 
walki chwilą, w którćj ministerstwo jest najbardziej 
zakłopotane? kiedyż naciskać nieprzyjaciela, jeżeli nie 
wtedy, kiedy położenie jego jest kłopotliwe? Smutno, 
bardzo smutno, bo zbliżamy sig stanowczo do zupełne­
go bankructwa politycznego z własnćj winy, a nawet 
własną pracą. Zostaje nam tylko ta pociecha, że sig 
to wszystko dzieje w Galicyi, a przyszłość nasza, dzig- 
ki Bogu, nie tylko w rgkach polityków galicyjskich 
leży.“

Wspomniawszy już o Czasie zapisać to winia­
nem — gdyż pisma tego obecnie nie otrzymujecie — 
że z powodów trudnych do zrozumienia zamieściło ko- 
respondencyą ze Lwowa, zaprzeczającą wszelkim donie­
sieniom o panującćj już obecnie migdzy ludem wiejskim 
a nawet i po dworach niedostatku i obawom ngdzy i gło­
du na wiosną odmawiającą podstawy. W prawdzie w ciągu 
tćj korespondencyi przyznaj e autor, że w tylu a tylu 
powiatach nie ndały sig ziemniaki, że w tych a tych 
zupełnie nie powiodły sig zbiory, że w tych a tych 
powiatach nie ma słomy, siana i w ogóle paszy, mimo 
to wszystko jednak nie ma niedostatku, nie ma obawy 
głodu, et 11 u t est pour le mieux dans le 
meilleur des mondes possibles. Dziś na 
targu lwowskim sprzedawano korzec owsa po siedm 
guldenów I

We Lwowie gorąco zajął sig komitet pań skład­
kami na tak zwane kuchnie ludowe. Panie komite­
towe podzieliły pomigdzy siebie miasto i pilnie kwe­
stują. Szkoda, że sig późno do tego zabrano. Zima 
bardzo ostra, ngdza migdzy uboższą klasą ludności 
miejskićj nadzwyczajna — a tu dopićro składki roz- 
poczgte.

Przybywa we Lwowie nowa szkółka freblowska, 
trzecia z rzgdu. Pierwszą założyli państwo Pietrasze- 
wecy, drugą utworzono przy seminaryum nauczyciel- 
skićm żeńskićm, trzecią wreszcie otwiera p. Tekla 
Zmorska z Poznania, wdowa po ś. p. Romanie Zmor- 
skim, poecie, w pałacyku niegdyś Potockich przy placu 
Halickim.

i Kraków, 17 stycznia.
(Uznanie ważnośoi wyborów do Rady miejakiźj. — Jeszcze 
sprawa Sukiennio. — Arcyksiążę opuszcza Kraków. — Konfi-

; skata Czasu. — Nie głód, ale ciężki przednówek. — Karna­
wał. — Towarzystwo muzyczne. — Teatr.)

Q. Na posiedzeniu odbytem w dniu 13 bm. Rada
• miejska znaczną większością bez wszelkićj dyskusyi 
j uznała ważność wyborów pp. Stanisława Armatysa, Jó- 
i zefa Kicińskiego i Abrahama Goldgarta. Z przyjem- 
j nością donoszą o tćm, pokazuje sig bowiem, że i wię­

kszość Rady miejskićj przyszła ostatecznie do przeko­
nania, że prawo zatwierdzania lub niezatwierdzania 
wyborów legalnie dokonanych ani z mocy statutu jój 
nie służy ani tćż nie wyszłoby jćj na pożytek, gdyby 
jćj przyznanćm zostało. Kwestya zachodziła właściwie 
tylko co do tego, czy Rada zatwierdzi wybór p. Ki­
cińskiego, który już unieważniła dwukrotnie, gdyż p. 
Armatys wybranym został po raz pierwszy i nikt nie 
wątpił, iż wybór jego nie napotka na opozycyą a co 
do p. Goldgarta, wyborcy nauczeni doświadczeniem, 
wyraźnie teraz wymieniali, kogo mieli na myśli, nie 
było więc podobnież wątpliwćm uznanie. Przeciw p. 
Kicińskiemu tćm łatwićj teraz mogli sig oświadczyć 
wyborowi jego niechętni, że p. K. był w ostatnich 
czasach przedmiotem trzykrotnych zaczepek ze strony 
korespondenta Gaz. Tor., w których ogólnikowemi 
napomknieniami zarzucano mu jakieś niby plamy cią­
żyć mające na jego przeszłości. Kto wie, czy i ten 
sposób ogólnikowego rzucania oskarżeń,' bez szczegó­
łowego wskazania faktów, sposób stawiający zaczepio­
nego w zupełnćj niemożności odparcia niesformułowa- 
nych dokładnie zarzutów, nie przyczynił sig także do 
przechylenia większości Rady miejskićj na stroną p. 
Kicińskiego, nie była to bowiem broń godna, zwłaszcza 
że jćj użyto w organie prawie zupełnie nieznanym w 
naszćrn mieście, taa żeby i wiadomość o zaczepce do­
piero post f e stu m do zaczepionego dojść mogła. 
W każdym razie cieszyć sig tylko można, że sprawa 
w ten sposób zgolnie załatwioną została. Zaszedł tu 
niejako milczący kompromis pomigdzy Radą miejską i 
wyborcami. Wyborcy nie głosowali powtórnie za je­
dnym z kandydatów poprzednio przez Radą unieważ­
nionych i tym sposobem dali Radzie satysfakcyą o ile 
to uważali za słuszne. Rada zaś zatwierdziła wybór 
tego, co do którego wyborcy niedwuznacznie dali do 
zrozumienia, że od jego wyboru odstępować nie myślą. 
Daj Boże, żeby w tym nowym roku wszystkie nasze
kweatye sporne podobnie pojednawczo sig kończyły.

Na tćmże posiedzeniu p. Gwiazdomorski poruszył
jeszcze raz kwestya Sukiennic, pomimo że ta kwestya 
już rozstrzygnięta i tylko wybór komitetu zająć sig 
mającego restauracyą był na porządku dziennym. Pan 
Gwiazdomorski zwrócił uwagę, że odrestaurowane Su­
kiennice nie będą niosły odpowiedniego dochodu, gdyż 
w sklepach, które tam urządzone być mają, dla ich 
małości, dla niemożności umieszczenia dogodnie firm i 
urządzenia wystaw będą mogły być sprzedawane tylko 
miotły, garnki i starzyzna. Mówiąc nawiasem uwaga 
p. G. jest bardzo słuszną, autor planu jednakże proje- 
ktująo takie sklepy uczynił zadość żądaniu Rady miej­
skićj, która uchwaliła, ażeby te sklepy nie robiły kon- 
kurencyi sklepom w domach prywatnych na rynku. 
Wychodząc z tego założenia p. G. postawił wnioeek, 
ażeby wybranemu komitetowi pclecić przerobić plan, 
tak, żeby zamiast kosztownych filarów i arkad, słowem 
zamiast podcieni urządzone były sklepy obszerniejsze, 
mogące przynieść większy dochód. Rada uchwaliła 
nie odsyłać tego wniosku do sekcyi, czylj odrzuciła go 
zaraz w nierw«’A.v. —y*-»

Do komitetu restauracyi Sukiennic wybrani zostali 
radzcy miejscy Wenzl, Łuszczkiewicz i Rzewuski a z 
poza Rady uchwalono zaprosić speoyalistów pp. Barań­
skiego i Zarembę.

Z innych wiadomości miejskich nie wiele jest do 
doniesienia. Mieszkający w Krakowie od dłuższego 
czasu członek panującćj rodziny arcyksiąże Salwator, 
którego tu przysłano w sposobie kary za napisanie 
wiadomój broszury, został rehabilitowany, otrzymał sto­
pień pułkownika i przeniesionym bgdzie dó Lwowa, w 
tych dniach zatćm opuszcza miasto nasze, a w dniu 11 
bm. dawał już obiad pożegnalny, na którym znajdowali 
się jenerałowie i naczelnicy władz autonomicznych i 
politycznych.

Czas przed kilku dniami został skonfiskowany 
za artykuł wstępny, wykazujący, że organizarya obecna 
klubów w Radzie państwa sprowadza parlamentaryzm 
w Przedlitawii co raz bardzićj do złudzenia i że rząd 
obecny przedlitawski staje sig co raz bardzićj narzę­
dziem polityki klubowćj.

Korespondenci Czasu z prowincyi, zgodnie z do­
niesieniami dzienników wiedeńskich zapewniają, że Ga- 
licya będzie miała wprawdzie do przebycia bardzo 
ciężki przednówek, ale głodu w ścisłćm znaczeniu tego 
wyrazu nie bgdzie. Felietonista Dziennika Mód 
przypomniał z tego powodu ustępy z drukowanćj w 
waszćm piśmie powieści Jokaj’a p. n. Mąż stanu, 
opisujące stan Węgier w roku 1863, kiedy także ofi- 
cyalnie głodu nie było, bo ludzie nie umierali wprost 
z głodu, lubo umierali licznićj niż zwykle, a przed 

i śmiercią przez kilka dni częstokroć nic w ustach nie 
mieli. Dałby Bóg, żeby nadzieje dziennikarzy wiedeń­
skich i korespondentów Czasu spełniły sig i żeby u 

| na9 w tym ciężkim przednówku nie powtórzył sig stan
podobny!

j Towarzystwo strzeleckie ukończywszy budowę 
t własnego gmachu, w którym znajduje sig wspaniała 
’ sala do zabaw, inaugurowało ten gmach ucztą i od 
j przedwczorajszćj soboty ma w nim dawać co dwa ty­

godnie wieczorki, które zapewne znacznie się przyczy-
; nią do ożywienia tegorocznćj pory zabaw. Pierwszym 

na większą skalę objawem pory karnawałowćj bgdzie 
bal wydany przez komitet zakupna „Unii“ Matejki, 
na powiększenie funduszu zakupna. Bal ten ma sig 
odbyć po jutrze. Obowiązki gospodyni przyjęły panie:

' księżna Marcelina Czartoryska, Mikołajowa Jawornicka, 
Zofia Kossakowa, księżna Drucka-Lubecka. Helena 
Szlachtowska, Anna Zieleniewska i Cecylia Żurowska, 

i W dniu wczorajszym Towarzystwo łyżwiarskie u- 
rządziło zabawę kcstjumową na lodzie.

j Towarzystwo „Muzy“ postanowiło w ostatnich cza­
sach zreorganizować sig, zmienić swoje statuta i przy­
jąć nazwę „Towarzystwa muzycznego krakowskiego,“ 
obierając prezesem ks. Wł. Czartoryskiego. Zmiana 
nazwy towarzystwa i wybór prezesa już nastąpiły, a 
ks. Czartoryski przyjął tg godność, w celu zaś uchwa­
lenia nowego statutu zwołanćm było na dzień 9 b. m. 
walne zebranie, które jednak dla braku potrzebnego 
kompletu nie przyszło do skutku i odłożonćm być mu- 
siało na dzień wczorajszy z zastrzeżeniem, że jakakol* 
wiek będzie liczba obecnych, zebranie się odbędzie. — 
Jakoż rzeczy wiście zebrało sig 11 członków, licząc z 
reprezentantem władzy, który jest także członkiem to­
warzystwa. Zebranie uchwaliło statut, na podstawie 

. którego Towarzystwo nadal ma istnieć. Dyrektorem 
artystycznym Towarzystwa poprzednio jeszcze wybra­

nym został p. Niedzielski, który w początkach bytu 
opery lwowskićj był jćj dyrektorem.

W teatrze rozpoczęła sig epoka benefisów, na które 1 
jak wiadomo, prawo wyboru sztuk służy artystom. — ! 
W sobotę odbył się pierwszy benefis p. Podwyszyń- 
skiego i przedstawionym był pełen efektów dramat 
Pawia Fćval p. t. „Syn diabła“ w przekładzie p. Lu­
dwika Powidaj.

NIEMCY.
# Berlin, 19 stycznia. Dzisiejsze pierwsze po 

feryach noworocznych posiedzenie parlamentu Rzeszy 
niemieckićj zagaił marszałek p. Forckenbeck o godzi­
nie lł/2 po południu. Na ławach Rady związkowój 
zajęli miejsca prezes urzędu kanclerskiego, minister 
Delbruck i kilku komisarzy. Po zawiadomieniu ze­
branych ze strony marszałka, że poseł dr. Brande z 
Hanoweru umarł, i uczczeniu pamięci zmarłego przez 
powstanie i po dalszćm zawiadomieniu, że poseł Sieg- 
fried z 4 królewieckiego okręgu wyborczego mandat 
złożył, przystąpiono do porządku dziennego, na którym 
zapisaną była interpelacya posła dr. Schulze-Delitsch, 
dotycząca stanowiska stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych w sferze prawa cywilnego. W mowie 
uzasadniającćj interpelacyą podnosił interpelant, że nie­
które sądy pruskie wbrew wyraźnym przepisom prawa 
Rzeszy o stanowisku stowarzyszeń w sferze prawa cy­
wilnego nadawały stowarzyszeniom kredytowym, k‘ó- 
rych statuta nie tylko żadnych nie mieściły w sobie 
przepisów co do zbierania i wysokości udziałów spól- 
ników pojedynczych, lecz zbieranie to wyraźnie nawet 
wykluczały, przez zapisywanie ich do rejestru stowa­
rzyszeń prawem gwarantowane prawa zapisanego sto­
warzyszenia i że do odnośnych rejestrów zapisywały 
jako przewodniczących stowarzyszeń takie osoby, które 
wcale nie były ieh członkami. Mówca wskazał dalćj 
na wyrok sądu apelacyjnego w Hamm, zbijający zna­
czenie prawne wydanćj przez pruskie ministerstwo 
sprawiedliwości instrukcyi, dotyczącćj prowadzenia re­
jestru stowarzyszeń — przynajmnićj co do jćj posta­
nowień karnych — ponieważ nie odpowiada wymogom 
rozporządzenia rządowego w myśl §§ 66 i 72 prawa 
o stowarzyszeniach. Interpelant zwraca sig dla tego 
do królewskiego rządu z zapytaniem, coby zamierzał 
uczynić dla podtrzymania odnośnych przepisów prawa 
Rzeszy i dla zapewnienia ich wykonania.

Z dalszego przebiegu posiedzenia jutro dopićro 
zdać będziemy mogli sprawg, gdyż dzienniki tutejsze 
po podaniu treści interpelacyi przerywają wiadomości 
o nićm.

Przedłożony dnia wczorajszego pruskićj Izbie 6tat 
państwa na r. 1876 wykazuje 651,488,880 marek w do­
chodach, 43,010,119 m. mniój niż etat za r. 1875. Z 
zwyczajnych rozchodów przeznat za etat 286,947,218 m. 
— 9,992,433 m. więcćj niż w roku 1875 — na admini- 
stracyą państwa; 62,466,180 m. — 1,654,900 m. wigcój 
niż w roku 1875 — na dotacye; 269,749,120 m. — 
6,171,261 m. mniój niż w roku 1875 — na wydatki 
ruchu i inne, razem 619,162,518 m. — wigcój 5,476,072 
m. niż w r. 1875; — dalćj na wydatki jednorazowe 
i nadzwyczajne 32,326,282 m. — 48,436,191 m. mniój 
niż w r. 1875. Ogólne wigc rozchody i dochody wy­
noszą 651,488,800 m. — 48,010,119 m. mniój niż w 
r. 18Y0.

ROSYĄ.
# Uwięzienie i wywiezienie nagłe radzcy miej­

skiego i znanego bankiera w Odesie Brodzkiego, o 
czćm wczoraj na tćm pisaliśmy miejscu, wywołało nie­
słychaną burzę w niektórych organach prasy zagrani- 
cznćj a nawet w tych, co dotychczas bardzo oględnie od­
zywały sig zawsze, gdy szło o Rosyą i gwałty, jakich 
ostatnia dopuszczała sig i dopuszcza na Unitach nazy­
wały wymysłami prasy polskićj. Co było właściwym 
powodem uwięzienia Hrodzkiege, dotychczas pokryte 
tajemnicą. Posłuchajmy, co w tćj mierze piszą z Ki­
jowa do N. fr. Press e: „Nie podobna mieć wam 
nawet wyobrażenia o owćm niesłychanćm wzburzeniu, 
jakiego świadkami jesteśmy tutaj ol dni kilku. Znany 
i tutaj bardzo dobrze bankier A. M. Brodzki z Odesy, 
członek rady miejskićj, prezes stowarzyszenia gazowego 
na akcye, mąż, który, dzięki swój dobroczynności, zy­
skał sobie powszechny szacunek, został na Sylwestra 
nawiedzony przez porucznika żandarmeryi, który za­
prezentował mu ukaz carski, mocą którego Brodzki 
miał być wywieziony na Sybir. Dokument ten wygoto­
wany w trzecim oddziale tajnćj kancelaryi carskićj i 
zaopatrzony podpisem samego cara brzmiał w przekła­
dzie: „Radzca miejski i przełożony reprezentacyi miej­
skićj w Odesie A. M. Brodzki ma opuścić w 24 godz. Odesg 
i zostaje skazanym na wywiezienie do północnćj Syberyi, 
przyczćm zastósowane być winny do niego wszelkie 
przepisy, jakie w podobnych obowiązują razach.“ Nie 
było rady na tak surowy ukaz. Słabowitego, sześć­
dziesiąt letniego człowieka, nie mogącego sig nawet 
domyślić, coby mogło być powodem tego wygnania, 
zawieziono bezzwłocznie na kolćj a stąd powieziono 
pod silną strażą w głąb Rosy i.

Podróż potrwa bez przerwy dni dziesięć aż do 
Niższego Nowogrodu a ztąd pozostanie jeszcze do Per­
mu 1600 wiorst. Podróż ta sankami potrwa naj mniój 
miesiąc, a nie zdaje sig prawdopodobnćm, by chorowity 
starzec wytrzymał okropności takićj podróży, zwła­
szcza że w krajach, któremi przejeżdżać bgdzie, panują 
dziś 30 do 40stopniowe mrozy. Dnia 6 bm. przybył 
nieszczęśliwy do Kijowa. Wieść o tćm iskrą elektry­
czną całe przebiegła miasto. Tysiące narodu zdążały 
na dworzec kolei żelaznćj, przyczćm przyszło do zna­
cznych demonstracyi. Nikt nie wie, za co właściwie 
wygnano Brodzkiego. Wywiezienia nie poprzedził ani 
proces ani sądowe przesłuchanie; Brodzki miał sławę 
męża nieposzlakowanego, i dla tego domyślają sig, źe 
padł ofiarą zemsty jednego z wyższych urzędników pó- 
licyjnyoh. Dziennikom rosyjskim nie wolno ani słówkiem 
wspominać o tym niesłychanym (?!) gwałcie i dla tego 
apelujemy do N. fr. Presse, by o gwałcie tym bez­
przykładnym, godnym azyatyckiego rządu, zawiadomiła 
świat cywilizowany.“

N. fr. Presse dodaje z swój strony: „Jako mo­
tyw tego gwabu podano wczoraj tg okoliczność, iż 
Brodzki dostarczał broń Turcyi. Słychać również, że 
Brodzki występował w radzie miejskićj z nader wolno- 
myślnemi mowami, lecz i toby nie wystarczało na u- 
sprawiedliwinie okropnego gwałtu. Wytłumaczyć, lecz 
nie usprawiedliwić dałoby sig to zajście jedynie przy­
puszczeniem, że Brodzki był członkiem owego niezmie­
rzonego stowarzyszenia, które swoją siecią całą objęło 
Rosyą, a które zmierza do zadania ostatecznego ciosu 
absolutyzmowi carskiemu. W takich razach należy 
cicho, bez hałasu pogrzebać żywcem na Syberyi prze-

stgpcg, przeprowadzenie bowiem procesu wyjawiłok 
światu niebezpieczeństwa, na jakie wystawioną jest beŻ 
ustannie ofieyalna Rosyą.“

Otóż widzimy, jakie pojedyńczy fakt wywiezie^ 
na Sybir kupca odeskiego Brodzkiego, fakt, które», 
wcale nie myślimy chwalić ani tćż nie uznawać go », 
gwałt, wywołał krzyki i oburzenia w prasie niemi», 
ckićj, w tćj prasie, która nie miała i nie ma słowa n», 
gany dla tysiąca nierównie więcćj krzyczących gwałty 
spełnionych na rodakach naszych i na unitach. Ąj( 
p. Brodzki jest żydem — cała wigc prasa niemieok0, 
żydowska podniosła głos w jego obronie; wedle nié 
na Polakach można sig dopuszczać i niesprawiedliwo^ 
i gwałtów, tylko żydzi winni być wolni od tego. Gdj, 
by jednak ta prasa pamiętała o tćm, że quod m i h 
hodie, crastibi, z pewnością systemat w Rosy 
praktykowany musiałby ustąpić pod presyą opinii p^, 
blicznćj i podobne gwałty, jak z Brodzkim, nie mi», 
łyby miejsca.

Tego jednak prasa ta nie robiła i nie robi — bo( 
chaos w Rosyi, to woda na młyn niemiecki; dla teg, 
jednego żyda nawet, pokrzyczawszy przez chwilę, po, 
święcić można.

Jenerał Kaufmann, który bawi obecnie w Peteri, 
burgu, nie powróci już, jak się St. P. Z. z wiarogo. 
dnego dowiaduje źródła na swe dotychczasowe stano, 
wisko jenerał-gubernatora Turkestanu. Jako jego na. 
stgpcg wymieniają jen. Kołpakowskiege.

O osobistości następcy tronu rosyjskiego otrzymał» 
berlińska Post z Petersburga kilka zajmujących szcze. 
gółów, które tutaj powtarzamy choćby tylko dla tego, 
że zostają w jaskrawój sprzeczności z tćm, co dotychczai 
mówiono i pisano o ks. Mikołaju: „Wiadomo, że obecny 
następca tronu nie wychował sig w tćm oczekiwania 
iż bgdzie kiedyś dziedzicem korony carskićj. Gdy pj 
śmierci starszego jego brata spadł nań tytuł cesarzowi, 
cza, był poniekąd nieprzygotowanym do roli, jaką od. 
tąd objąć mu należało. Skutkiem tego wielu z przy, 
szłych jego poddanych nie mogło się z nim porożu, 
mieć. Wielu upatrywało w jego odosobnieniu sig brat 
łagodności, dla innych było to dowodem narodowyet 
uprzedzeń. Od r. 1866 miał następca tronu, którego 
car wtajemniczył w pewne gałęzie administracyi spo. 
sobnośó złożenia co do swego sposobu myślenia pra. 
ktycznych dowodów.

Przedewszystkićm oddano mu prezydencyą w ko­
mitecie, który zajmował się obmyśleniem środków ma- 
jąoyoh przynieść ulgę ówczesnćj ngdzy. Wtenczas to 
nauczono się cenić w nim człowieka niezwykłych 
przymiotów, w którym nie dostrzeżono ani śladu naro­
dowych uprzedzeń. Już w r. 1871 gdy wybrał sig w 
podróż do Hapsal, tyle otrzymał entuzyastycznych do- 
wodów przywiązania ze strony nadbaltyckićj ludności, 
którćj zupełnie nie znał, że odtąd można uważać nie- 
nawiść jego, jaką miał żywić do niemieckich nadbal- 
tyckich prowincyi za pogrzebaną. Wkrótce działalność 
jego i w innych uwidoczniła sig kierunkach, a która 
ogólne zdobyła mu uznanie. I tak między innemi ca­
rewicz kładł na to wagę, by oficer rosyjski przyswoił 
sobie owo obszerne wojskowe wykształcenie, jakiću 
odznaczają się przedewszystkićm oficerowie niemieccy,, 
Od lat czterech przekładają na rosyjskie z wyraźnego 
jego rozkazu cały szereg wyborowych wojskowych i 
historycznych dzieł, które za bardzo nizką cenę bywa­
ją odsprzedawane oficerom. Z tćj „biblioteki następcy 
tronu“ uczymy sig cenić w nim męża, będącego z wszel­
kim szacunkiem dla wiedzy niemieckićj. Dalćj po­
lecił napisać historyą oblężenia Sebastopola. W ra­
dzie stanu odzywa sig zawsze w sposób, który dowo­
dzi, że zgadza sig najzupełnićj z panującemi dziś w 
Rosyi zasadami rządowemi. Następca tronu głosował 
np. gdy szło o wprowadzenie reform gimnazyalnych 
za kierunkiem klasycznym, który obecnie hr. Tołstoj 
w życie wprowadził. Nie odsuwają go dalćj od spraw 
publicznych, owszem bywa w nie wtajemniczany a to 
by mógł wyrobić sobie należyte pojęcie o kardynalnych 
zasadach obecnćj polityki rosyjskićj i jćj następstwach.

W czasach, gdy monarchowie nie dozwalali syste­
matycznie wglądać pa9tgpcom tronów do machiny rzą- 
dowćj, było rzeczą moźebną i zrozumiałą, iż po nastę­
pcach tronu oczekiwano zmiany polityki rządowćj. — 
Wśród obecnych atoli stósunków jest to rzeczą nie­
możliwą, a tyrady jakie wysyłają w świat pewni opo­
zycyjni fabrykanci broszur bez dokładnego podania 
osób i okoliczności, zapisać należy na karb grubego 
szwindlu.

Nie należy równie oczekiwać, by odnośnie do tego 
jak dziś rzeczy stoją, nastąpiła z zmianą tronu zmiana 
polityki zagranicznćj. Można z wszelką powiedzieć stano­
wczością, iż od czasu gdy w. książę począł bliżćj admini­
stracyjnym przypatrywać się czynnościom i spełniać waż­
niejsze polecenia ojca swego, nie zaszło nic takiego, 
coby mogło umt tywować w ogóle pensymist^czne o-J 
czekiwania. Sądząc po sumisnnności, jaką dowiódł 
carewicz w poruczonych sobie sj rawach, można spo­
dziewać się, że będzie z niego bardzo sumienny cesarz 
rosyjski i że bgdzie miał na sercu dobro kraju. — J 
Tym sposobem mamy prawo spodziewać sig, że ta 
właśnie polityka, która tyle okazała sig zbawienną dla 
Rosyi, będzie i nadal, o ile nie zmienią się obecne o- 
koliczności, drogoskazem dla jćj monarchów.“

FRANCYA.
# Paryż, 18 stycznia. Ministerstwo zbiera do­

tąd wiadomości, jakie do niego nadchodzą o wypadku 
wyborów, lecz nie ogłasza ich z tćj prostćj przyczyny, 
ponieważ nie są jeszcze kompletne. Français tylko 
donosi półurz^downie, że w departamencie Wogezów, 
gdzie chodzi o wybór p. Buffeta, większość jest po 
stronie jeąo zwolenników a Agence Havas ogła­
sza, że w czternastu departamentach, o ile sig dotąd to 
da osądzić, Stronnictwo konserwatywne odniosło zwy- 
cigztwo, dodając, że w departamencie niższćj Sekwany 
wszyscy praWie merowie wybrani zostali. Zbieranie i 
porządkowanie doniesień potrwa zapewne jeszcze do 
dnia jutrzejszego a i wtenczas nawet, gdy wszystkie 
będą znano nazwiska wybranych i usposobienie ich 
polityczne, nie bgdzie podobna utworzyć sobie z nich 
wszędzie dokładnego sądu, tam mianowicie, gdzie wy­
borcy chłopscy będą mieli po sobie większość. Wie­
śniak bowiem francuzki z wyki zatajać rrawdziwe 
swe usposobienie aż do chwili ostatnićj. Z wielkich 
miast donoszą telegramy prawie tylko o zwycięstwach 
republikanów ; rząd wszakże cieszy sig nadzieją, że wy­
borcy ci przez wyborców z okręgów wiejskich poko­
nani zostaną.

Z dotychczasowych wiadomości okazuje sig tćż już, 
że prefekci wszelkich dokładali starań, aby przy wybo­
rach wpłynąć na członków rad generalnych. Postę­
powali zaś w tym względzie wedle wskazówek pana 
Buffeta, wedle których głó wne ich zadanie na tćm po­
legało, aby zniewalali członków rad generalnych, by 
merów swoich obierali dslegowanymi. Wielu prefektów 
kazało po prostu zawołać sobie merów i zagroziło im



ie w razie, gdyby nie zostali wybranymi, z urzędu 
złożeni zostaną. Inni ogłaszali proklamacye, w których 
otwarcie grozili radom gminnym. Bezprawne to po­
stępowanie prefektów będzie w każdym razie powodem, 
że przy rugach wyborczych wiele wyborów zostanie 
unieważnionych, jeżeli republikanie będą w większości 
w senacie.

Wiadomo, że tu p. Wiktor Hugo wybrany został 
delegatem a p. Schuller jego zastępcą. Prezes rady 
gminnój tutejszej udał się dnia onegdajszego de pana 
Wiktora Hugo, by go zawiadomić o tym wyborze. P.

Załoga Trzebinii składa się obecnie z pięciu ba­
talionów, batalion po 300, najwyżój 350 ludzi i z kom­
panii artyleryi pod dowództwem jenerała brygady Hus- 
sein paszy.

Na pięć dni przed przybyciem Valiego przedsię­
wzięli powstańcy w znacznćj sile i pod dowództwem 
wyżój wymienionych trzech dowódzców wyprawę na 
oddaloną o dwie mile od Biłe u wieś Piano i zabrali 
tutaj 1280 baranów, 112 wołów i 37 koni nie napotka­
wszy nigdzie oporu ze strony Turków.

W marszu do Niksicza i z powrotem stracili Tur-ni&LOltt uy go i.nnłnuuuiiv u vj ixi njuuiŁO. *xa»*««** —« - r _ ,
Hugo odpowiedział na to: „Panie prezesie rady gmin- ' cy ogółem skutkiem nadzwyczajnych mrozów 11 < S-,-. v .. . . ... __ j ... i anlalr »nrAfilriltK ni«uej paryzkićjl Wymowne słowa twoje wzruszyły mię 
głęboko. Odpowiedzieć na nie trudno. Spróbuję wszak­
że. Przynosisz mi mandat, mandat największy, jaki 
powierzyć można obywatelowi. Dajecie mi misyą, a- 
bym zastępował Paryż, tj. miasto rzeczypospolitćj, mia­
sto wolności, miasto, które rewolucyą wspiera przez 
cywilizacyą, a które jedyne z pomiędzy miast wszyst­
kich posiada przywilćj, że nigdy ludzkiego ducha do 
żadnego wstecznego nie zmusiło kroku. Paryż ma po- 
dziwienia godne do mnie zaufanie, jak to oświadcza 
przez usta twoje. Pozwól mi sobie powiedzieć, że ma 
słuszność, bo jeżeli sam przez siebie niczśm nie jestem, 

i czuję wszakże, że istnieję przez moje poświęcenie się, 
i że zaufanie moje równa się zaufaniu Paryża. Chodzi 
o ustalenie rzeczy pospolitej. Postaramy się o to a sku­
tek jest pewny. Co się mnie tyczy, czuję, waszym za- 
szozycony mandatem, ogromną we mnie siłę.

dzi. W ogóle stan zdrowia wojsk tureckieh nie jest 
pomyślny. Umiera codziennie przecięciowo 10 do 15 
żołnierzy.

Tureccy urzędnicy cywilni uskarżają się, że od 
wybuchu powstania nie wypłacono im pensyi.. Skut­
kiem tego wielu dygnitarzy podało się do dymisyi. — 
W ogóle wielkie między ludnością panuje niezado­
wolenie.

OŚWIATA LUDOWA.
Sannik złożył do Kasy Towarzystwa

Nosić

Pan B. Bardzki z 
oświaty ludowój:

składkę osobistą za rok 1876 . . • . . 
od ozłonków Tow. w Sannikach i Rajscy 
od gospodarzy w parafii Siedleo . . .

w sobie "ducha Paryża, jest to samo, co czuć w sobie 
ducha cywilizacyi. Zdążać więć będę prosto do wa­
szego celu, który jest moim. Poruczona mi przez was 
funkcya jest wielkim zaszczytem. Lecz to, co się za 
monarchii nazywa zaszczytem, nazywa się za rzeczy- 
pospolitój powinnością. To więc, co mi powierzacie, 
jest więcćj jak wielkim zaszczytem; jest to wielki obo­
wiązek, który na mnie wkładacie. Obowiązek ten ja 
przyjmuję i wykonam go. To, czego chce Paryż, po­
wiem Francyi; liczcie na mnie. Niech żyje rzeczpo­
spolita 1“

SZWAJCARYA.
# Berno, 18 stycznia. Wczoraj zebrała się w 

Bernie międzynarodowa konferencya pocztowa, w któ-| 
rćj biorą udział następujące państwa: Niemcy, (re­
prezentuje je pan Giinther, tajny radzca pocztowy), 
Austrya, Węgry, Belgia, Egipt, Francya, 
francuskie kolonie, Anglia, Indye angiel­
skie, Włochy, Holandya, Szwecya i Norwe­
gia, Hiszpania. Przedmiotem narad jest objawiony 
przez francuskie i holenderskie kolonie, niemniéj Indye 
angielskie, zamiar przystąpienia do międzynarodowego 
związku pocztowego. Przy otwarciu rozpraw powitał 
radzca związkowy Droz imieniem Związku szwajcar­
skiego delegowanych różnych państw i wypowiedział 
życzenie, — by obrady do pożądanego doprowa­
dziły rezultatu. — Delegowany holenderski jene- 
ralny pocztmistrz p. Hofstede podziękował Szwajcaryi 
za udzieloną gościnę i zaproponował, by wybrano mar­
szałkiem zebrania pana Heer, naczelnika związkowego 
szwajcarskiego departamentu pocztowego. Pan Heer 
przyjął wybór, poczém rozpoczęły się rozprawy odczy­
taniem wniosku, postawionego przez Francyą, by dla 
zamorskich kolonii wszystkich krajów jednolite przyjęto 
porto. W obec okoliczności, że Anglia nie zdaje się 
być Skłonną do przychylenia się do wniosku francuskiego, 
godnym jest uwagi artykuł dziennika Journal des 
Débats, który rozbiera obszernie tę kwestyą.

Pomieniony dziennik podnosi, że rząd francuzki 
domaga się dla swych kolonii tego samego porta po' 
cztowego, co od korespondencyi z Stanami Zjednoczo­
nemu Od listu do Guadeloupy płaci się teraz 50 cent, 
do Nowego Jorku zaś tylko 40 cent. Wedle nowego 
systemu zapłacićby należało od listu do francuzkich 
kolonii naprzód porto związkowe 30 cent, a następnie 
jeszcze 10 cent, za transport morski. Rząd francuzki 
życzy sobie, by wszystkie zamorskie kraje, bez wzglę 
du czy na wschodzie lub zachodzie przyjęte zostały na 
jednych i tych samych warunkach do międzynarodo­
wego związku pocztowego i by taryfa transytowa w 
żadnym razie nie wynosiła od kilogramu więcój jak 6 
fr. 50 cent. Dalój czytamy tutaj : „Anglia na nieszczę­
ście zupełnie inne ma pretensye. Nasi potężni i inte­
ligentni sąsiedzi dziwnym zaprawdę eą narodem. Nie 
można im odmówić, że w pewnych razach są na­
der postępowymi i liberalnymi ; dęli w tej mierze 
przykład ustanawiając porto p e n n y’owe.

Z drugiéj jednakże strony naród angielski dziwny 
okazuje upór, skoro idzie o podporządkowanie fiskalnych 
jego interesów interesom innych narodów. Dla tego 
też ekonomiczna gospodarka w Anglii nie jest wolną 
od anomaliów a najwybitniejsze znajdują się w jego 
taryfach pocztowych. Nie ma narodu, któryby usta­
nowił na wewnątrz umiarkowańsze taryfy pocztowe a 
dowolniejsze do krajów zamorskich, z wyjątkiem Sta 
nów Zjednocz., jak Anglicy. Zdaje się, że Anglii nie tyle 
idzie w téj mierze o względy czysto fiskalnéj natury, 
co o to, by komunikacyi innych narodów a zwłaszcza 
handlowi tychże jak największe stawiać trudności.“

HERCOGOWINA.
w Ze strony bardzo wiarogodnéj odbiera Polit. 

Corresp. z Mostaru następującą relacyą o zaszłych 
na widowni wojennej wypadkach od początku bieżącego 
miesiąca:

Gubernator Bośnii, Raouf pasza, zaprowiantował 
jeszcze w ostatnich dniach grudnia stojące w Nozdre, 
Prejsience, Gacko, Niksiczu i Krstacu wojska i udał 
się na czele dwunastu batalionów z Niksicza przez 
Dugę w kierunku warowni Krstac. Tu kazał napra 
wić działa obronne. Ztąd wyruszył pozostawiwszy 7 
batalionów jako załogę między Krstacem i Gacko, a 
zwłaszcza w Newesinii i Lubinii przez Stolac do Mo 
staru, gdzie pozostawił 3 bataliony. Trzy inne bryga­
dy pod dowództwem Osmana paszy, Hussein paszy i 
Mahmed Ali paszy posunęły się gościńcem z Banjani 
w kierunku Biłeku i Trzebinii. Po dokonaném połą­
czeniu na górze Kita ujrzeli się nagle w dniu 2 sty­
cznia otoczeni przez trzy bardzo liczne oddziały po 
wstaócze pod dowództwem Peko Pawłowicza, Łazarza 
Soczcica i popa Bogdana Zimonica. Po krótkićj walce 
w ktôréj poległo po obu stronach po 40 blisko ludzi 
musieli Turcy cofnąć się. Przekroczywszy Dugę roz­
poczęli pochód ku Gacko, nie ścigani przez powstań 
ców.

W Gacko zastały wymienione wyżój brygady gu 
bernatora wojskowego Muchtar paszę, który dnia 4-go 
Btycznia ściągnął tu cztery bataliony.

Nazajutrz wyruszył Muchtar pasza na częle dwóch 
batalionów aż do miejsca nadgranicznego Cariny, za­
rekwirował tutaj 157 koni pociągowych i udał się z 
czterema batalionami przez Ljubinią ku Stolacowi.
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Bolesław Poniński.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 20 stycznia.

— * Teatr. Dziś: Dwie sieroty dramat pp. d’Ennery 
i Cormon, który już byl tu grany z wielkióm zadowoleniem 
publicznośoi; w sobotę: Ultimo komedya Mosera, która na 
wszystkich scenach niemieckieb doznała wielkiego powodzenia.

— • Z Towarzystwa muzycznego. Jutro, w piątek, o 
godz. 8 wieczorem odbędzie się w salaeh „Kola Towarzyskiego 
w Bazarze zwyczajne tygodniowe zebranie Towarzy­
stwa muzycznego. Wstęp dozwolony tylko osobom należącym 
do Towarzystwa lub wprowadzonym przez jego członków.

— * Po zmianie pomieszkań, na Nowy Rok uskute­
cznionej, pozostało jeszoze w mieście tutejszym 77 pomieszkań 
nieząjętyoh, i to w rewirze pierwszym 5, w drugim 7, w trze- 
oim 3, w czwartym 17, w piątym 27, w szótym 18. — Z pomie­
szkań tych 48 jest małych w cenie do 300 marek, 9 średnio!) w 
cenie do 600 m., 20 wielkich w cenie przeszło 600 M. Najwię­
cój próżnych pomieszkań znajduje się w piątym rewirze — na 
lewóm brzegu Warty, nąjroniój w trzecim.

— * Na bezpośrednią podróż koleją z Torunia do 
Berlina na Poznań i napowrót wydają się obeonie bilety, tak że 
wedle obecnego planu jazdy można za takim biletem wyjech ć 
z Torunia pooiągiem wyohodząoym ztamtąd o godzinie 10 min.
15 przed południem a stanąć w Berlinie o godzinie 10 min. 15 
wieczorem; z Berlina zaś o godzinie 10 przedpołudniem a przy­
być do Torunia o godz. 9 minut 27 wieozorem. Przytóin wolno 
raz jeden przerwać podróż przez co podaje się podróżnym mo­
żność załatwienia interesów w Poznaniu, Frankfurcie lub na innych 
stacyach pośrednich.

— * Staatsanzeiger ogłasza najwyższe rozporządzenie z 
dnia 8 styoznia rb., wedle którego może zwalniać z zapowiedzi 
we wszystkich przypadkach minister spraw wewnętrznych, w 
razach nagląoych zaś może przewodniczący władzy nadzorozćj 
skrócić ozas na zapowiedzie wyznaczony a in perioulo mortis 
zupełaie znieść zapowiedź.

— ♦ W Krakowie dnia 10 bm. odbyło się posiedzenie 
wydziału historyezno-filozofioznego Akademii pod przewodni­
ctwem dr. Zielonaokiego. Sekretarz wydziału przedstawił nade­
słano praoe: „O nieznanym układzie prawa polskiego przez 
Jana Sierakowskiego z roku 1524“ przez dr. Michała Bo- 
brzyńskiego i p. M. Dłuiniewskiego: „Znaczenie ozłowieka“ 
studyum antropologiczne. Tenże przedstawił wydziałowi praoę 
historyczną członka akademii dr. Ryszarda Roppeia: „Polen urn 
die Mitte des 18 Jahrhnnderts“ dedykowaną akademii. Nastę­
pnie odczytał członek prof. dr. Piotr Burzyński rozprawę: „O 
prawie bliższośoi w dawnćj Polsce.“

List prof. dr. Roppeia, który tu podajemy za jego wyr-.źnem 
do publikaoyi upoważnieniem, brzmi jak następuje: „Najszano­
wniejsi panowie! Dedykując wam przyłączoną pracę, choialetn 
panom publicznie podziękować za zaszczyt obrania mnie człon­
kiem akademii, a to ze względu, jik mniemam, na pierwszy tom 
mojój Historyi Polski, który wyszedł przed 35 laty. Gdym 
podówczas zabierał się do robót przygotowawczych około dru­
giego tomu, mającego obejmować wiek XIV 1 XV, stanął mi 
na przeszkodzie tak wielki brak dostateoznego materyału źró­
dłowego, że musiałem pożegnać się z nadzieją dostatecznego 
skontrolowania tego co podano dotąd, i uozynienia kroku sta­
nowczego naprzód. Przez to zatrzymała się cala moja praca. 
Jakże od owego ozasu zmienił się stan rzeczy i Ze świeżą i 
żywą gorliwością zatrili się ziomkowie wasi do zbadania prze­
szłości swojśj; z archiwów i bibliotek ogłoszono materyał histo­
ryczny w wielkim ogromie a zastęp pracowników na tern polu 
z każdym dniem rośnie w sposób prawdziwie pocieszający. Teraz 
akademia stała się środkowym punktem tych usiłowań, poruszając, 
wspierając, wskazówek we wszystkich udzielając kierunkach, 
przedewszystkióm zaś wolna od przesądów, sympatii i antypatii 
niosąc wysoko paladium wszelkiej umiejętności na świecie, dążę 
nie do zbadania i głoszenia prawdy bez ogródek. Prawdzie też 
ehce służyć i moje pismo. Przyjmijeie je panowie przychylnie, 
jako maty przyozynek do pracy, która mnie z panami łączy a 
niech bogatemu w owoce początkowi prac waszych odpowiada 
równie szczęśliwy oiąg dalszy. Pełen szaounku“ itd.

— * Zastępcą prezesa akademii umiejętności w Kra­
kowie wybrany został członek tójże akademii i dyrektor wy. 
działu prof. dr. Ignacy Czerwiakowski.

— * W krakowskim teatrze, jak donosi Afisz, po 
odegraniu, na benefis p. Podwyszyńskiego dramatu Ferala: 
Syn djabła, przygotowują się do grania dramatu Juliana z 
Poradowa, uwieńczonego trzecią nagrodą na konkursie krakow.: 
Wesele zdobywcy oraz również oryginalnój komedyi Zale­
wskiego: Wycieczka za gjrajnicę, dalój komedyi J. Bliziń- 
skiego: Chleb ludzi bedzie i przerobiona przez panią An 
Hofmanową: Nieosziifowany Dyament.

— * P. Józef Szujski wykoóeza tragedyą historyczną 
Władysław IV

— * Dr. Fritsche z Częstochowy opisał w numerze 49 
Medycyny z roku zeszłego wypadek, w którym trzydziestole­
tnia kobieta miała umieszczone seroe i śledzionę po prawój a 
wątrobę po lewćj stronie ciała. Chora dotknięta była gorączką 
gastryczną, z którój w zupelnośoi się wyleczyła. Według siów 
dr. Fritaohego wypadków tego rodzaju 16 tylko znanych jest 
literaturze medycznój. Fakt obserwowany w Częstochowie jest 
17 z rzędu.

— t Hr. Modest Korff, sskretarz stanu, b. dyrektor bi­
blioteki publioznój w Petersburgu, zmarł po krótkiój chorobie 
w 76 roku życia.

— * Na konkurs wybudować się mająoego nowego w 
Odesie teatru, kilku warszawskich budownicczyoh wysiało swe 
plany.

— * Statystyka prasy anstryackiej. Gazeta Lwo­
wska podsje następujące oiekawe szozegóły. Prasa niemiecka 
w Przedlitawii stanowi 67.7 proeent wszystkich dienników pe- 
ryodyoznj oh, prasa nie niemisoka 32.3 proo. Ogólemz wychodzi w 
Przedlitawii 883 pism peryodyeznych, między niemi 598 w ję­
zyku nie-niemieekim. Obok prasy niemieckiój prasa słowiań­
ska najpotężułój rozwija się i największe wykazuje oyfry. W r. 
1848 wychodziło 40 pism słowiańskich, w r. 1873 zaś 197, 
a zatóm prasa 'słowiańska w tym okresie wzrosła o 393 proeent. 
Pism polskioh było 10 a jest ioh 50, a zatóm więcój o 400 
proo., pism czeskich było 28 a jest ich 112 (wzrost o 887 pr.), 
pism ruskich było 3 a jest ieh 10 (wzrost o 233 pr.l i t. d. — 
Prasa niemiecka stanowi, jak już wspomnieliśmy, 67.7 pr. wszy­
stkich dzienników, lubo ludność niemiecka stanowi tylko 55.5 
proo. ludności w Przedlitawii; prasa słowiańska 23 9 pr. przy 
56.7 pr. Iudnośei; prasa polska 7 pr. przy 11.6 pros, ludności, 
prasa ruska 1.3 pr. przy 12.6 pr. ludnośoi, prasa ozeska 13 pr. 
przy 23.1 proc, ludnośoi itd. Od r. 1855 do 1872 wzrósł w pra­
sie słowiańskićj nakład dzienników o 583 pr. Nakład wynosił 
22,475 numerów w r. 1855, zaś 153,510 w r. 1872; nakład prasy 
polkiój z 8800 podskoozyi na 32,100, prasy ruskiój z 1850 na 
5150, prasy ezeskiój z 7025 na 101,250 itd. W Galioyi wy­
chodzą: w Kołomyi 3 pisma, w Krakowie 14 pism, we Lwowie 
34, w Stanisławowie 3. Są to pisma polskie i ruskie. Najwięcój 
pism peryodyeznych wychodzi we Wiedniu, t. j. 355 (41 proo.

wszystkioh dzienników), w Pradze 100, w Tryeśoie 48, we Lwo­
wie 34, w Bernie 33; w Grazu 23, w Krakowie 15 i t. d.

— * Karolina Patti, siostra sławnój śpiewaczki Adeliny 
Patti (margrabiny de Caux), zawarła umowę z pewnym impres- 
sario, na mooy którój otrzyma 70,000 funt, szter. za 3 miesiąoe 
pobytu w Kalkucie, gdzie obowiązaną jest występować na sce­
nie 5 razy tygodniowo czyli razem 60 razy. Tak więo za ka­
żdy występ dostanie po 1166 funtów szterlingów (około 9000 
rubli).

— * Plantacya herbaty w Japonii rozszerzyła się zna­
cznie w ostatnich ozasaoh. W r. 1875 wywieziono z Japonii do 
Ameryki 16,547,375 funtów herbaty, w ogóle zaś oaly wywów 
wynosił 22 ( milionów funtów. Herbata po raz pierwszy przy­
wieziona była z Chin do Japonii w r. 782 po Nar. Chr., ale do­
piero upowszeohnila się tam w końcu 12 stuleoia. Herbata ja­
pońska jest gorszą od ohińskiój, zawiera w sobie mniój teiny i 
niniój posiada aromatu. Dawniój Stany Zjednoczone i Kanada 
były jedynymi konsumentami herbaty japońskiój, którą jednak 
obecnie zaczęto już wywozić i do Europy.

— * Podług wykazów biura statystycznego Stanów
Zjednoczonych w Waehyngthonie, w peryodzie od 1849 do,1874 
roku wydobyte złoto stanowiło sumę w średnióm przeoięciu za 
każdy rok do 60,800,000 dolarów, srebro zaś do 30,300,000 
dolar. Największe ovfry padają na lata 1850-1858, w któryoh 
dochodziło do 70,200,000 dolarów. Najmuiejaza zaś cyfra była 
w r. 1873, bo na sujrnę 35,750,000 dolar. Od r. 1858 ilość wy­
dobywanego złota zmniejszała się, a przeciwnie zwiększała się 
ilość srebra, tak iż w r. 1870, ilość wydobywanego złota i sre­
bra zrównała się zupełnie. . .

_ * Piąta stuletnia rocznica śmierci Boccaccia ob­
chodzona była 21 grudnia rz. wCertaldo, rnalóm miasteczku to- 
skańskióm, gdzie sławny ten pisarz spędził ostatnie lata swego 
życia. Ooecnymi na tym obrzędzie byli przedstawiciele uniwer­
sytetów włoskioh, prefekt Fiorencyi, wiele znakomitości litera­
ckich itd. Pierwszy kamień na pomnik, który ma być wznie­
siony w pobliżu domu Boccaoeia, położył syndyk miasteozka 
Ćertaldo. Następnie prof. Corduooi w przemowie, przyjętój z 
wielkim zapałem przez słuchaczy, opowiadał o zasługach Boo- 
oaoia i wspomniał między inoemi, że autor Dekamerona własnym 
kosztem sprowadził do Wioch z Greoyi pierwsze odpisy Illiady 
i Odyssci, oraz poświęcił część swego mienia na kopie rękopi- 
smów starożytnych.

— * Damy Nowego Jorku zbierają składkę na wznie­
sienie pomnika w głównym parku znakomitemu amerykańskie­
mu pisarzowi Wasingtonowi Irwingowi. Pomnik ma stanowić 
bronzowa statua w całój postaci.

— * Keieje pierścienia Pewien kupiec angielski w 
Woolwieh złożył niedawno w magistraoie tego miasta pierścień 
znaczony literami E, E., który znaleziony został w żołądku 
dość wielkiój ryby morskiój. Pokazało się następnie, że pier- 
śoieó ten był własnością pewnego kupoa hainburgskiego, który 
przed kilku laty płynąo do Anglii po rozbiciu się okrętu na 
wybrzeżach angielskich utonął. Pierścień odebrała rodzina nie­
szczęśliwego.

_ * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 21 stycznia Agnie­
szki panny; w kalendarzu słowiańskim Jarosławy.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 1, zachód o godzinie 
4 minut 23.

Dnia 21 stycznia 1504 ogłoszenie statutu Aleksandra. — 
1556 zbór dysydentów w Syoyminie. — 1633 hoid kurfirszta 
btandenburgskiego.

silniejsze przymrozki w lutym i w maron, — kiedy wegetsoya 
już więcój będzie rozwiniętą, mogą nadać transakoyom nowy 
impuls.

W Anglii od połowy upłynionego tygodnia mrozy były 
nieco silniejsze, ale rówuooześnie śnieg pokrył pola, tak że o 
ozimę nie ma obawy.

W zesziotygodniowóm sprawozdaniu podaliśmy w cyfraeh 
zapasy składowe znajdująoe się w 10 najznaozniejszyoh plaoaoh 
zbożowych w Anglii, z których się pokazało, że w końou ubie­
głego roku były o półtora miliona kwarterów większe niż w 
końcu 1874 roku, a porównywująo ogólny import tych dwóch 
lat, znajdujemy, że Anglia w r. 1875 importowała o 10 milionów 
centnarów pszenicy więcój niż w r. 1874, oo w przybliżeni* ró­
wna się oo do ilości z wzmiankowanemi zapasami apiohrzowemi. 
Dowozy krajowe w tym tygodniu nie były wprawdzie znaozne, 
lecz import zagraniczny wynosił około 1,300,000 oentnarów psze­
nicy i 153 tysięoy oentnarów mąki, pomiędzy któremi było 
7600 kwarterów z Indyi W chód nich a 900 kwarterów z Au­
stralii.

Przy bardzo małym pokupie oeny przeto były w Londy­
nie stalsze, w Liwerpolu o 1 szyi, wyższe, w Hull bez zmiany 
a w Leith dobrze się utrzymały.

W Francyi prawie na wszystkioh placach ceny pszenioy 
miały zwyżkową tendenoyą a w Paryżu mąkę nieoo drożej 
płacono.

Na naszym placu dowozy nieco były liczniejsze niż w ze­
szłym tygodni«, lecz pokup bardzo maty, gdyż ceny zagrani­
czne wszędzie są niższe od naszyoh tyle obniżonyoh i ekspor­
terowi« nie znajdują nigdzie miejsoa zbyta; a do powiększenia 
swych zapasów skladowyoh mało mają ohęoi.

Ceny przeto na wszystkioh gatunkach pszenisy obniżyły 
się o 6 marek na tonie i pomimo takich ustępstw sprzedaż była 
bardzo trudna.

Żyto przy małym obrooie uatzymało się w cenie.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy 630 ton — żyta 

130 ton.
Płacono za 1000 kilo przy wadze hol.
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293 —
198—202
185—193

Zyta
H

Owsa
Jęczmienia dwurzędów..............................112—113/4

„ ezterorzędow...........................105—113/4
„ nowego dużego .... —

Groohu stósownie do gatunku i suohośoi
Wyka ................................................. —

Banknoty rosyjkie 162.— Jfjr, austryaokie 175.50
Aleksander Makowski i Sp.

150-156
polskiego.

150—166
107—138

157-164

5E nad Warty, 18 stycznia. Byłem na pogrzebie 
ś. p. ks. Tułodzieckiego, uroboszcza miiosławskiego i uwa­
żam za obowiązek bliższe oo do tego obrzędu podać szozegóły.

Zwłoki śp. ks Tuiodzieckiego spoozywały w zwyczijnój 
sosnowej trumnie; na pogrzeb zjechało się około 26 kapłanów 
z różnych stron; mszę żałobną odprawił ks. Mrówczyński, pro- 
bosz z Długiej Gośliny, jako elew nieboszczyka, zaś mowę ża­
łobną powiedział ks. Michnikowski, proboszcz z Bieganowa, a to, 
jak sam się wyraził, z wdzięczności dla nieboszozyka.

Mówea skreślił żywot śp. ks. Tuiodzieckiego tak ze strony 
narodowej jak kościelnój i położył mianowicie przycisk na to, 
że w r. 1846 więiiony w Moabicie przez lat 2, ostatecznie na 
lat 20 torteoy był skazanym.

Na uezozenie tak ozcigodnego patryoty kapłana zebrało 
się tóż w dniu spuszczenia zwłok do grobu próoz wyżój wspo- 
mnionej liozby kapłanów mnóstwo ludu z parafii miłoslawskiój 

okoiioy.
Boleśnie uderzyło wszystkioh, żo w obywatelstwie ziemskiem, 

którem zgasły żył i niejednego z toni wydobył, tyle nie było 
poozuoia, aby oo najmniój choć jednego reprezentanta na po­
grzeb wysiało.

Cześć jego popiołom — niech odpoczywa w pokoju!

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 3 i zawiera: 

Lwów dnia 15 stycznia 1876. — Błękitna książeczka, powieść 
przez Waleryą Marrenó (Morzkowską) (o. d.) — Listy Słowa­
ckiego. — Szkioe z natury, wiersz Stanisława Grudzińskiego. — 
Wspomnienia Konstantego Wolickiego z czasów pobytu w cy­
tadeli warszawskiój i na Syberyi (o. d.) Rozdziat II. — Obrazki 
z kraju. — Szekspirowskie sceny z historyi ościennego państwa. 
Księżniczka Elżbieta Tarakanowa. — Poezya i społeczeństwo. 
Odczyt pub iczny, miany we Lwowie w sali ratuszowój dnia 4 
grudnia 1875 przez Stanisława Grudzińskiego. — Kronika kra­
kowska. — Przyroda i przemysł. Broń. — Kronika artystyczna. 
Wystawa projektów konkursowych na graaeh sejmowy, — 
Przegląd teatralny. Pozłacana młodzież, komedya w 4 aktaoh 
Michał) Bałuckiego. — Krytyka. Pisma Mieczysława Paszko­
wskiego — Miscellanea. — Bibiografia polska i zagraniczna. — 
Od redakcyi.

— Bartnika postępowego wyszedł z druku nr. 2 i za­
wiera: Podziękowanie. B. O. Nauka hodowania pszczół. — 
Prof. dr. Staneoki: Z meteorologii. — A. Kwiatkowski: Czy ul 
rozbieralny ozr kószkę zalecić należy początkującemu pszcze­
larzowi? — Roboty pasieczne i ogrodnicze w miesiącu styczniu. 
— Wykaz szkół, dla któryoh Bartnik zapisany. — Ruoh stowa­
rzyszeń. — Odezwa.

Wiadomości giełdowe.

LlieKiSi* poananika, 20 styoznia.
Pozsttsn, 20 stycznia. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3J°/p list, zastawne —.— ż., 
4°/# nowe listy zastawne 93.75 pł., listy rentowe 96.-- żąd., 
akcye banku prowino. 94.— ż., 5% oblig. prowino. — ż., 6°/» 
oblig. powiatowe 100.60 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4ł°/0 oblig. powiat. 97.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5®/e oblig. miejskie — płao., pruskie 3£°/<> oblig. długu 
państw 92.— ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4konsol, pożyozka 
państw. 105.—ż., 3^% pożyoz.premiowa 129.50 ż., 6% pożyozka 
związ. półn.-niem.—płac., poi. 5% listy zast. —, poi. 4°/0 listy likw. 
67.70 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —żąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
22.25 ż., rosyjskie banknoty 263,20 p., zagraniczne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwiieoki, Potoeki i Sp. —.— 
pł., akeye banku wsoh.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt. — płao.

Żyto oena wypowiedzialna i regulaoyjna 148.— m., na 
styczeń 148.—, styczeń-luty 148, luty-marzeo 148.50, marzeo- 
kwieoień 149.—, na wiosnę 149.—, kwieeień-maj 149.

Wypowiedziano — otr.
Okowita; oena wypowiedzialna i regulaoyjna41.30 mar. 

styczeń 41.30—.—, luty 41.70.—, marzeo 42.60-— kwiecień 
43.50—, maj 44 40—.—, kwieoień-maj 43.90—, ozerwieo 
45.40.

Wypowiedziano 15,000 litrów. _ ,
Okowita w miejscu (bez beczki) 40.— w.

PoKiiaii, 20 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: odwilż.
Żyto: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- Otr

styczeń 149.—, styczeń-luty ^49.—, luty-marzec 149.—, ma­
rzec-kwiecień 149.—, na wiosnę 149.—, kwieoień-maj 150.— 
maj-ozerwieo 15 2 -, czerwiec-lipiec 164.—

Okowita: siabiej.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; na 

styozeń 41.30-- .—, luty 41.70-—.—, marzeo 42 60—.—, kwie­
cień 43.30—.—, kwiecień-maj 44.------ .—, maj 44.50-—.—, ozer-
wiec 45.40--.—, lipiec 46.50—, sierpień 47.50—.—, wrzesień 
48.-.

Okowita w miejscu (bez beozki) 39.80—.
(W.) Poznań, 20 styoznia., Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 16-17. M., rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.

liuisa telegraficzne.
(Notowano z dnia 19 styoznia.) 

SZCZBClNi, 19 stycznia 1876.
Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na wiosnę 197. 
na maj-ozerwieo 200.50

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 styoznia.

BAZAR. Arnese z Uśeikowa, dr. Szuidrzyński z Lubasza, hr. 
Skarbek z Wargowa, Żółtowski z Nekli, Chłapowski z 
Turwi, Zakrzewski z Goliny, Rożyoki z Bieehówka, Sta- 
blowski z

LUŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Karczewski z 
Wyszakowa, Mazurkiewicz z Dąbrówki, pani Chłapowska z 
z Sośnioy, Śzółdrski z Popowa, Koszutski z Spławia, Rad­
kiewicz z Strzępinia, ks. prób. Mindak z Daków, dr. Perna- 
czyński z Wrześni, dr. Chłapowski z Bytomia.

HOTEL PARYZKI. Wawrzyniak z Mittweida, Fleisoher i Ra- 
doński z Królestwa Poi., Sikorski z W. Chiimy, Kreussber- 
ger z Wrocławia, Jaffś z Berlina, Larisoh z Kłodzka, Flisa­
cki z Gdańska, Radlidiowski z Drezna, Rościszewski z Ja- 
szkowa, Chrzanowski z Ostrowa, Wailsleben z Dąbrówki k., 
dr. Krzyżagórski z Ostrowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Haaize z Hanoweru, Ta- 
bauer z Wrocławia, Beok z Stralsundu, Jacob z Berlina, Dę­
biński z Królestwa Pol.

Zyto: słabo, 
na styczeń-luty 142. 
na wiosnę 146. 
na maj-czerwiec 145.

Olój rzep, stale 
na kwiecień-maj 64.50 
na jesień 64 25

BERŁU, 19 styoznia 1876 
Stan powietrza:

Okowita: spok. 
w miejscu 42 80 
na styczeń-luty 43 80 
na wiosnę 45.90 
na maj-czerwieo 46.80 

Owies, 
na wiosnę 165.

Olój skalny: 
na styozeń 13.25

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Cfdaiśsk, 16 styoznia. W pierwszćj połowie tygodnia 

mieliśmy piękną pogodę przy ostrym mrozie; w ostatnich dniaoh 
powietrze byio łagodniejsze i po większój części poohmurne. 
Wiatr pizeważnie wschodni i południowo-wschodni.

W zaohoduiój Europie pomimo dość zuacznój zmiany tem­
peratury transakoye zbożowe nie wiele się zmieniły; pokup po- 
zostaje mały, ograniczający się jedynie na zaspokojeniu potrzeb 
bieżących, a ceny ciągle słabe i jako jedyne polepszenie w tym 
tygodniu zanotować możemy, że w Anglii i Francyi, pomimo 
małego obrotu, oeny były niemal na wszystkich placaeh prze- 
oięoiowo stalsze.

Ogromne zapasy składowe w główniejszych portach Anglii, 
które od poozątku teraźuiejszój kampanii zbożowój oiążyły na 
transakoyach i spowodowały obniżenie cen, dziś wywierają ten 
san skutek, ponieważ zapasy te od kilkuuatu tygodni bynaj- 
mniój się nie zmniejszyły, przeciwnie przez ciągle dowozy z A- 
meryki i portów zamorskich jeszoze się zwiększają. Ponieważ 
próez tego w Ameryce zapasy spichrzowe są o 5 milionów ła- 
sztów większe niż w zeszłym roku w tójże porze, w Odessie około 
4 milionów hektolitrów do dyspozycyi bezpośredoiój i w innych 
portach czarnomorskich ta sama obfitość, a najgłówniejszym i 
prawie wyłącznym konsumentem jest Anglia, więc nic dziwnego, 
że spekulanoi w przewidywaniu, iż zapasy te wystarczą do no­
wego żniwa, bardzo mało okazują ohęoi do robienia nywyśh 
zakupów i jedynie znaczniejsze zmiany klimatyczne, mianowicie

Pszen. stabo 
na stycz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
Żyto: stabo 
w miejsou . 
na styczeń 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo
Olój rzep, stale 
w miejsou . . 
na styczeń 
na kwieoień-maj
Oków, słabo 
w miejscu 
na styozeń-luty 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo

Owies:
na styozeń

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Anstr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7’|» °Io Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. stałe.

86
92
93 
96

511
198
114
71
99

338
20
28
67

263
64

50
26
90
10
50
50
40
50
30

10
50
90
40
40

(>dansk, 19 styoznia.
Sprawozdanie J. Fajansu.
Powietrze łagodne i jasne, — wiatr zachodni.
Pszenioa loco była na dzisiejszóm targu w słabym bar­

dzo usposobienia a właseioiele musieli się poddać redukoyi oe­
ny o 2_M. na tonie w stósunku do cen poniedziałkowych, za­
nim 135 ton dzisiejszego dowozu ulokować było można. Pła- 
oono za jarą 129, 129/30 fnt, 183 M., szarą szklistą 125 fant 188 
M., jasną i 30, 131 fnnt. 197, 198 M., wysoko pstrą ezklstą 132 
funt. 200 M., 133/4 ftun. 2ol M, białą 133 funt. 208 M. per ton. 
Termina bez handln. Kwieo.-maj 203 M. żąd. 200 M. pł., maj- 
ozerwieo 206 M. żąd. Cena reguł. 195 M.

Żyto loco dość bez zmiany. Wilgotne 120 funt, po 146 
M. per ton spuszczano. Obrót 25 ton. Termina bez oohoty do 
kupna. Kwieoień-maj 147 M. żąd. Cena regulaoyjna 149 M.

Okowita loco po 41.60 M. sprzedawana.
Kuchy rzep i o we loco do odbioru tylko do kwietnia 8 

M. 50 fen,



4
Kuchy lniane loco 9 M. 50 fant.
Petroleum loeo 14.76 M., na laty 16 M.
Węgle looo orzechowo 57-60 M., do machin 60-63 M.

Giełda bydgoska, 19 «tycznia.
Psseniea: 171-192 m.
Żyto 142-151 m.
Jęczmień: wielki 146-158, mały 141-150 m.
Groeh do gotowania 162—167, na paszę 151—156 m.
Owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 109-118 m.
Rzepik zimowy---------m. Rzep---------- m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywni).
Okowita: 40.— m. per 100 litrów a 100 %

Giełda berlińska, 19 stycznia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejseu 175-210 marek wedle 

gat. ląd.; żółta mareh. — - — mar. p., biała pstra polska — m. 
z kolei płae., na styczeń i styczeń-luty — nom., kwiecień- 
maj 196|-195(, maj-czerw. 199|-198| marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejseu 146-162 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 148-150| marek z kolei i franco 
z dworca, — polskie 151-152| marek z kolei, — krajowe 
169-1611 marek franco z dworca płaeono, na styczeń 154-153|

płae., styczeń-luty 151-1504, na wiosnę 1504-150, maj-ozerwieo 
1494-149 m. płae.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 132-180 marek 
wedle gatunku żądane.

Owies per 1000 kilo w miejsou 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 165-175, rosyjski 150-174, 
pomorską i meklemburgski 165-175, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 150-174 m. z dworea płae., pa styczeń i styczeń-luty 
— nomin., na wiosnę 1644-1621, maj-ozerwieo 1644-164 marek 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 176-210 m., ca nasze 166-175 marek płao. ’ P 9
Rzep per 1000 kilo-------marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 64. marek 

bez beozki płae., na styczeń i styczeń-luty 64.5-4, kwieoień-maj 
64.8-65.4-65-65.3, maj-ozerw. 65.2-6 m. pł.

Olój lniany per 100 Kilo w miejseu — marek pł.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 29.5 marek p.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beozki 42.4 - m. 

pł., na styozeń i styozeń-luty 44.3-1, kwieoień-maj 46.6-4, maj- 
ozerw. 47-46.8 m. pł.

Berlin, 19 stycznia. Mąki» pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22.00

nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

Cllelda wrocławska, 19 atyoznia.
Koniozyna ozerwona: Btals; — poślednia 46-49, 

średnia 62-55, piękna 57-60, wysoko piękna 62-64 m.
Koniozyna biała: stale; — poślednia 52-58, średnia 

62-68, piękna 72-77, wysoko piękna 79-84 marek.
żyto: per 1000 kilo siabiój; — na styczeń i styczeń- 

luty 143 żąd., luty-marzeo - , kwieeień-maj 148.50 płao. i żąd., 
maj-czerw. 150.— pł.

Pszenioa: per 1000 kilo 168.— marek żąd., na styczeń 
—, kwieoień-maj — pł. 190 żąd., maj-ozerwieo — marek płao.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 1000 kilo 163.— żąd., na kwiecień-maj 160.— 

marek pł.
Rzep per 1000 kilo 325 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rząpi owy per 100 kilo stale; — w miejsou 67.50 

żąd.; na styozeń i styozeń-luty 64—żąd., kwieoień-maj 64.— 
m. pł., maj-ezerw. 64.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów bez handlu; w miejsou 41.30 m. 
ż. 40.30 marek pł., na styozeń i styozeń-luty 42, luty-marzeo 
—, kwieeień-maj 44.50, maj-ozerw. 45 marek pł.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kiłogr. piękny 
J(f fen.

średni
fen.

pośl. towar
len.

Pszenica biała .... 19 50 18 — 15 75
„ „ nowa . . — — — — — —.
„ żółta .... 18 50 16 75 15 50
„ nowa .... — — — — —.

2yto.......................... ..... 16 50 14 75 13 75
Jęozmień.......................... 16 50 14 20 12 40

» nowy .... — — — — — —
Owies............................... 17 60 15 60 14 80
Groch............................... 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kiłogr.

Rzep.....................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnioa....................
Siemię lniane . .

piękny

30
29
29
25
25

50
50
50

średni pośl. towar.

26
27
26
24
24

*
50

50

24
23
24 
22 
21

Ź

50

50

Dzisiaj z rana o godzinie lO1/» zakończył życie najukochańszy 
nasz ojciec, tajny radzca sprawiedliwości (450)

[Telesfor Kurnatowski,
o czćm donoszą w smutku pogrążone

dzieci.
Złożenie zwłok do grobu familijnego w Zaniemyślu odbędzie się 

w sobotę 22go b. m. w południe.
Pobórka, 19go stycznia 1876.

OBWIESZCZENIE.
Do konkursu nad majątkiem prywatnym 

Stanisława hrabiego Platera z Wroniaw 
zameldowaną została dodatkowo bez roszcze­
nia sobie prawa pierwszeństwa od Adama 
hrabiego Platera z Proch pretensya w sumie 
700 marek. (447)

W celu rozpoznania tej pretensji wyzna­
czony został termin na
lS-go lutego 1896 r.

przed południem o 10 godzinie 
w tutejszym sądzie przed panem Herzogiem, 
sędzią powiatowym, o czem wierzycieli, któ­
rzy swoje pretensje już zameldowali, niniej- 
szóm się uwiadamia.

I Wolsztyn, dnia 6 stycznia 1876.

Król, sąd powiatowy.
Komisarz konkursu.

Wielka aukcy a parasoli.
Z powodu likwidacyi zamiejscowej fabryki 

parasoli sprzedawać będę publicznie w czwar­
tek dnia 20 i ewentualnie w piątek dnia 21 
począwszy od godziny 10 przed i od 2 go­
dziny po południu (433;

w lokalu Herforllia
Wroniecka ulica Nr. 4 na I piętrze

większą partyą jedwabnych
parasoli

dla panów, dam i dzieci i entoucas. Wszy­
stkie parasole są bez skazy,| z najlepszych 
robione materyi i z pięknemi kijami.

J. Haas.

Obwieszczenie.
Selćlejnzy Wydział nowego Towa­

rzystwa ziemsko-kredytowego dla prowincyi 
poznańskiej zbierze się w celu załatwienia 
przypadających mu czynności w roku bieżą, 
cym w ostatnim tygodniu miesiąca marca.

Poznań, dnia 17 stycznia 1876. (437)

Królewska Dyrekcya 
nowego Towarzystwa ziemsko-kredyto­

wego dla prowincyi poznańskiój.

odbędzie się

A-JÎWA—AWAWA-A*AWAwj.*A-l.WAWA—A—A—J-WA-

Wspólna kolacja

Walne Zebranie
Towarzystwa przemysłowego '

<'. ADAMSKI
w Poznaniu, Bazar (379)

poleca swój skład dobrze zaopatrzony w rękawiczki jelonkowe, gla- 
sowane, kortowe i t. p., szelki, poduszki safianowe i gumowe, portmo- W 
netki, torby i kufry, czapki, kapelusze, krawaty, cachenez, spinki w 
(guziki), laski i parasole, kalosze i płaszcze gumowe, szczotki, grze- O 
bienie, perfumerye, mydła toaletowe, jako tćż birety i obojczyki dla A 
księży po cenach umiarkowanych. Zamówienia wykonuje spiesznie 
1 akuratnie. C. A d ft m S k I.X

T. Szulc
Zakład Litograficzny

Poznań, Berlińska ul. 4, obok handlu p. Cichowicza wykonywa wszelkie druki 
oraz prace litograficzne; szczególnie rejestra gospodarcze i leśne, szematy ho­
telowe i kupieckie, etykiety, karty wizytowe i adresowe, mapy, ryciny, dyplomy 
itd. — naśladownictwo starych rękopisów i druków. (377)

Do nabycia: Obrazy litogr. — Ojcze nasz — w kolorach 2 Mr., portret 
Dr. Karola Libelta 1 Mr., poszyty z polskiemi illustr. okładkami itp.

♦

Petroelowe

machiny do gotowania
najnowszój konstrukcyi wraz z należą- 
cemi do nich naczyniami u

S, J. Auerbach. 
Cenniki i rysunki przesyłam 

na żądanie._______________

Węgierską kukurudzę!

Osoba średnich lat
nie wymagająca wielkiej pensyi, życzy sobie 
obowiązku bony lub do wyręczania w go­
spodarstwie, nawet do samodzielnego zarządu 
takowego, lub też do tow. i pielęgnowania star, 
szćj a nawet chorej osoby; — będąc bez 
przytułku i familii, przemawia do serc Pań

fiolskich prosząc o łaskawe uwzględnienie tu 
ub za granicą; Trzemeszno J. K. S. 

poste restante. (408)
Silną, zdrową (448)

iiiiiiif:
polec* stręczarka Ch. Sternetzka, W. 
Garbary Nr. 17.

Ryszard Fischer
poleca nadeszłe co tylko świeże

franc, indyki, 
Poulardes de Mans, 
zające, sarny itd.

francuzkie świeże

OWQce,kalafiory,
Równocześnie zwraca uwagę na 

swoje codziennie świeże pieczenie 
na zimno. (441)

Pierwsze słodkie mes.
pomarańcze

odebrał (451)

Jakób Appel,
Wilhelmowska ul. 9.

a Towarzystwa przemysłowego
5 odbędzie się w niedzielę 30 bm. o */a 8 
! wieczorem. Cena nakrycia 15 sgr.

ooooooooooooo
0 flcnhlf życzące sobie brać QOUdUUj lekcye tańca pry- a 

watne lub domowe zechcą się ła- i 
U skawie zgłosić Wrocławska ulica C 
0 15 Hotel Saski I piętro. (422) (
0 Warhanek.
ooooooooooooo

Znaczną przesyłkę (440)
głuszców, cietrzewi, ja­

rząbków i śnieżyc
podebrał wprost z Moskwy i poleca tanio

A. Kunkel junior.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszyetkiego, co się odnosi do|

legionów polskichr
i generała

Henryka Dąbrowskiego,
(do rodu

Czapskich,

Aby wypadaniu^wTosow  ̂
zupełnie ,zt»pobłe<lz jako też 
pomnożyć wzrost (113)

brody i włosów na głowie 
w bardzo krótkim czasie, do 
tego przyczynia s»lę wyłącz­
nie i tylko wyrabiany przez

Adler-Apothee W Paderbornie 
holenderski balsam na włosy 
czego dowodzą tysiące 
świadectw.

Balsam tan jest w świeżym towarze 
po 2 Mr. z* butelkę wraz z przepisem 
wżyci* do nabyci* w P o z n* n i u u S. 
Alexandra.

N. B. Ponieważ balsam ten bywa 
wielokrotnie naśladowany, nieprawdziwy 
zaś żadnej zgoła nie ma wartości, przeto 
uważać należy na to, że każda „butelka 
ma facsimile Adler-Ap otheke w Pa­
derbornie.

Berlin, 19 atyoznia.

Nlemlokle papiery.

Prask.
dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poł. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

List zast. pozn. faowe) 
dito dito szląskie

dito lit A. i C. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskie 
dito 
dito

poi. nkonsolid.
dito dito

dito
dito
dito

Ilierya
nowo
ditto

Listy rent poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

105.10 p.
99.40 p. 
92.25 p. 
129.60 p.

84.40 ż.
94.80 p. 
10150 p. 
93.90 p.

• P-
• P- 

—p. 
83.30 p.
93.40 p.
101.80 p.
106.75 p. 
95.50 p.

■ P-
86.10 p.
96.10 p. 
96.10 p.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajskf bank kredyt. 
Kwileokiego iSp.bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz.bank

127.75Pp. 
106.10 p. 
—. ż.
79.25 ż. 
336.50-337

• P- 
94. p. 
164. p.

75 25 p. 
84. p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhtttte 
dito Massener 
dito Redenhtttte 

Berln. Passage.

65. p. 
79. p. 
9.10 p. 

49.40 p. 
63. p, 
2325 p.
68. p.
32. p.
3.60 p.

21 75 p.

Akoye bankowe.
Wrooław. bank dyskon.

dito wekslowy 
Niemieo. bank hyp.

Meiningn.

65.90 p. 
64.60 p. 

100. t.

Akoye zakładowe I obllgaoye koSs! 
Zelaznyoh.

Bargsko-marohijska
Berlińsko-sgorzeliaka

dito szozeoińska

4 (79.10 p. 
4 31.25 p. 
4 |120. p.

Skład zegarków kieszonkowych
złotych i srebrnych, oraz w rozmaitych gatunkach stołowych i ściennych, 

jako tćż i
skrzynki grające

melodye narodowe, jako to marsze Chłopickiego, Dąbrowskiego, kra­
kowiaki i t. d. poleca (378)
W. Szulc, zegarmistrz w Poznaniu przy Wodnej ul. j

Zakupno starożytności.
Poszukuje się kupna następujących starożytności i płaci się za nie najwyższe 

ile można ceny:
WYKAZ:

Porcelanowe grupy, figury, serwisy, piaty, wazy, filiżanki itd., ffa- 
janse 1 majolłkl w piatach i naczyniach, dzbanki rzadkiego gatunku, ze­
gary bronzowe 1 kandelabry, figury bronzowe i marmurowo. Rzadkie nie­
mieckie, polskie i francuzkie zbroje i inne bronie. Francuzkie meble, garnirowane 
bronzem lub aloniową kością lub wysadzane kamieniami. Stare kostiumy 
z 16 wieku. Niemieckie, francuzkie lub polskie stare materye mianowicie aksa­
mitne i jedwabno. Gobeliny i perski1 dywany. Rzadkie emalie, taba­
kierki porcelanowe i kamienne. Rzadkie rzeźby w bukszpanie rznięte 
medale. Medale srebrne i miniatury na słoniowej kości i emalii. Starożytne 
stroje ze malią i z innemi rzadkiemi ozdobami. Srebrne dęte puchary, piaty, świe­
czniki itd. i rzadkie rzeczy ze złota każdego rodzaju. Kryształ górski 
w naczyniach i jako zwierciadła. Obicia skórzane, rzadkie portrety woskowe, szpinki od 
trzewików, z fałszywemi kamieniami, rzadkie wyroby z żelaza i miedzi, 
całe wrota z bogatemi ozdobami i rzadkie mosiężne zwierciadła. Gotyckie rzeźby i 
z czasów odrodzenia, rzadkie instrumenta i przedmioty dla historyi kultury. Brukselskie 
Polstts gułpure i koronki kościelne, choć uszkodzone. Piękne waelilarzę 
z malał,urami, rzadkie przepaski i torebki damskie, emaliowe zegarki kieszon­
kowe, .porcelanowe kominy. Chińska porcelana w wazach, plataek i ser­
wisach. Cenne kaselskie i starożytne wyroby z słoniowej kości. Osobliwości wszelkiego 
rodzaju. (442)

•V. Idssncr
księgarnia, handel artystyczny i antykwarnia. Wilhelmowski plac Nr. 5.

Wyprzedaż fantów I Pasy do maszyn
■przedawnionych 
¡moim odbędzie 
Iłowie "m. b.

lombardzie
się w drugiéj po 

(439)

J. Mondró.

w rzemienne
Smarownik!

i parciane
i Maiachety, 

Skóry na uprząż etc. polecają
Orłowski ofc Co.

Skład skór (132)
w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Dla starego, doświadczonego, dobrze urządzonego, kra­
jowego Towarzystwa ubezpieczeń od 
gradu poszukują się

doskonali reprezentanci
a oferty uprasza się pod rubryką „Grad Nr. 438“ przesłać 
do Eksp. Dziennika Pozn.

(444)

'morawskie kiełki słodowe
• w najlepszym gatunku poleca w bezpośrednich 
; ładunkach z Węgier resp. Morawil 
i franco na każdą stacyą kolejową jak najtaniej

Ludwik Goldner,
j w Ufowem mieście (Neustadt a/W.)

800,066 tal.
i jest podj bardzo korzystnemi 
warunkami do wypożyczenia na 

(dobra rycerskie w Wiel. Ks. Poznań- 
skićm przez agronoma (435)

Eugeniusza Wendriuer,
Wrocław» Bahnhofstr. 20, I. p.

SltT7plPP znajW siS nieCu na zagajeniach
kJUi/iDlCu poszukuje miejsca borowego 
od Igo kwietnia. O łask, oferty uprasza się 
pod lit. N. N. Nr. 100 poste restante Skó- 
raszewice p. Dłonie.______________ (4361

Pod korzystnemi warunkami po­
trzebuje się zaraz zdatnego do naj­
piękniejszych (443)
robót introligatorskich

czeladnika,
Polaka, (albo mówiącego po polsku), 
wWłocławkuw Królestwie Polskiem. 

i Bliższych wiadomości udzieli p. Go- 
■ ścieka w Bydgoszczy, Fryderykowska 
i ulica Nr. 12.
OOOOOOOOOOOOO
o Inspektor o

Cegielnia Jlchowska pod Ksią­
żem sprzedaje (68)

sączki
(dreny), fabrykat wyborowy, franko 
dworzec Falkstaedt kolei klucz- 
borsko-poznańskićj i to

1OOO sztuk
P/s" PO 20 Marek

2" PO 24 51
3" PO 43 55
4" PO 54 5»
5" PO 66 •5

Zgłoszenia do
darczego.

50

zarządu go «po-

Do sprzedania są

dobra rycerskie
z nowo urządzonym, romantycznie po­
łożonym młynem wodnym, z murowa­
nym obszernym domem mieszkalnym i 
dobremi łąkami, obejmujące około 800 
mórgów dobrćj, żytnićj ziemi, przytem 
piękne zagajenia. Zaliczka żądana wy­
nosi 60.000 Marek. Tylko rzeczywi­
ście na kupno to reflektujący odbiorą 
bliższe objaśnienia na franco zapytania 
pod R. Lewice p. Lewitz poste 
restante.___________ (445) R

Strzelecka ul. 20.
Parterowe mieszkanie o 5 

pokojach natychmiast do wy­
najęcia. (421)

wzorowego gospodarstwa w Poznańskiem,1, 
dawniej były rządzca w Polsce, w śre- Q 
dnim wieku, mówiący i piszący po poi- ą 
sku i rosyjsku i znający się na zarządzie V 
leśnym poszukuje zarządu dóbr od 1 Q 
kwietnia br. w W. Ks. Poznańskiem lub Y 
w Polsce. Adr.: A. Brandt, Lach- U 
mirowiCe, powiat inowrocławski. Q 

ooooooooooooo

Posada 1

pisarza gosp.
wakuje w Dominium 
LtJBASZ pod Czarn­
kowem. Zgłoszenia do 
Zarządu miejscowego.

gospodarczy, Polak,
AlG<£U£fV<li wolny od wojskowo­
ści, obeznany z wszelkiemi gałę­
ziami racyonalnego gospodarstwa 
i rejestrowością kasową i gorzelni- 
czą, obecnie w miejscu, poszukuje 
zaraz lub od 1 kwietnia 1876 od­
powiedniej posady. Adr. wskaże 
Adrn^Dz. ^0™- P°d Nr. 182.

Teatr polski w ojroizie Potoclieto
W POZNANIU.

W czwartek dnia 20 stycznia rb.
po raz trzeci:

Dwie sieroty
dramat w 5 aktach.

PoczątelŁ o godzinie 7

Kara papierów na giełdach berllnsklój I poznanafeló)
B rzesko-graj o 5 27. p.
lalioyjska Karo.u Lud. 5 3o.50-86.50 p.

Kolój Rudolfa 4 53.20 p.
Uarohijsko-poznańska 4 22. p.
Górnoszląs. kol.lit.A.C. 141. p.

dits iit.B, 130 50 p.
Austr.-frano. kolój pań. 5 510-512-512 p.
Austr. półn. zaohodnia 5 248.50 p.
dito poł. państ. (Lomb.) 6 197-199 p.

Wsohodniopruska kol.
południowa 4 27. p.

Kol. po praw. brz. Odry 5 104.60 p.
Rumuńska kolój 5 28 50-. p.
Rosyjska kolój państ. 5 103 45 p.
Starogardzko-poznań. 44 101. p.
W arsza wsko-by de.
W arszawako-wiedeńsk.

4
6

— P- 
216.60 p.

Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 65. p.

Zagranlozne paplory.

Austr. renta sreb. 64.60 p.
dito papier. 4{ 60.40 p.
dito losy z 1854. 4 106. p.
dito losy z 1858 fr. 335. p.
dito losy z 1860 5 114.40 p.
dito losy z 1864 fr. 293.10 Ż.

Rosyj. poż. prem. 1864 6 180.40 p.
dito dito 1866 5 180. ż

Sosyjsk.pols. obligaeye 4
skarbowe 86.50 p.

Pols. listy zast. III em. 4 —• P-
dito nowe |5 76.75 p.

Pols. listy likwiaaoyjn. 4 67.90 i.
Ameryk, pożyoz. 1881 6 101.25 p.
Imeryk. pożyoz. 1882 6 99-99.30 p.
Ameryk, pożyoz. nowa 5 100. p.
Renta franouzka 5 104. p.
Rumuńska pożyozka 8 104.70 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

szt.
Napoleonsdory 1 16.16 p
Imperyały
Dolary

1
1

—p.
—p.

Aastryaok. noty bank. 176. p.
Rosyjskie noty bank. 263.40 pł.
Franouskie noty bank. —. P.
Dyskonto wekslowe 5

dito lombardowe 6

Poznan, 20 styoznia.

Listy rentowe 1 zastawne.

Pozn. listy zastawne 34 97.50
Nowe listy zastawne 4 94.
Listy rentowe pozn. 4 96 20
Prowino. obligaeye 5
Powiatowe obligaoye 6 101.25
Powiatowe obligaoye 44 93.

Drukiem i nakłedem drukarni J. L Kraaeewskiego (Dr. W. Łebióaki) w Poznaniu,

Obligaeye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5 
3i
4

Z /

94 50

\ i
Akoye bankowe.)

f
Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiee. bank hipot. w 

Meining/
Wsohod.-nięm. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bśnk prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4
6
4

4
5
5
4
4

65/ / X
68
— 1 (/'

82.
128.
94.50
85.

Papiery pruskie.

Pruska poż. Hkonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1865 
Obligi długu państwa.

4
4;
4;
3
3r

98.50
105.25
98.
129.
92.20

Żelazna koleje

Berl.-zgor’. ako z 
Bergsko- i.ai ni j. p îc, z 
Marohijsko-poz »ko. z.

4
4
4

89
79.
22.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3
dito lit. B. ako. z. 3, 

Wsoh. pras. poł. *ko. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

»koys zak. 6
Starogardzko-pozn. ak. z 44 
Brześć.-grajew akc. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. 6 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 6
Rumuńska kol. ako. z. 6 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 
Warszawsko-byd ak.z. 4 
Warszawsko-wbd.ak. z. 5

140.
137

101.

86.

119.

67.10
28.50

83.

Zagranlozne papiery.

Amor. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Anstr. renta srebrna 
Pola. lik. listy 
Ros. listy zast. na gra, 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

98 50 

71.75

89.10 
60 50 
64.75 
68. 
85.50

88.50


	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\01\016\0023.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\01\016\0024.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\01\016\0025.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\01\016\0026.tif‎

